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Lwów d. 28 czerwca.
Na pow itanie gości czeskich, którzy 

przybyli w niedzielę do Krakowa, na uroczy­
stość odsłonięcia pom nika Adama M ickiewi­
cza, umieściło Słowo Polskie złośliwy paszkw il, 
w yjzydzającj uroczystości praskie na oześó 
Palaokyego, pióra onanego korespondenta 
wiedeńskiego Słowa P o l , piszącego pod zna­
kiem (Z). Wiadomo, że ten korespondet Sło­
na  Polskiego znajdnje w tem szczególną p rzy ­
jem ność i szuka w tem  zaszczytu, ly  ja k  naj 
dotkliwiej obrażać z. Wdze Czechów — za nic, 
ja k  tylko za to, źe są w sojuszu z Kołem 
poiskiem  w Raazie państw a. Z rozkoszą cy­
tu ją  jego  wywody na ten tem at fleae fr. Pres 
se i inne tej barw y dzienniki, jako  sine polni 
sche S tm m c  — uderzająco zgodne z liberal­
nym i głosam i niemieckimi. Ale w tym liście 
najnowszym pan (Z ) isto tn .e  przew yższył 
sam siebie. Obuzytawszy się pi zez cały ty 
dzień w gazetach wiedeńskich, ich elukuura- 
cyami na tem at mowy Komarowa, oburzony ich 
oburzeniem przestraszony iob strachem , po­
pisał dziw ne rzeczy. P&n (Z.) kilka razy pow­
tarza, iż nie należy wypadków praskich z ze­
szłej niedzieli brać nadto tragicznie, że po­
trzeba „ądzió o niob trzeźwo, rozum nie — o, 
r o z u m n i e !  ecz  sam pisze o nich w ner­
w ow ej. rozdrażnieniu, w którem nie ma ula 
da trzesz  ego, spokojnegc i przedmiotowego 
sądu.

Pisze np. że bankietowe przemówienia, 
w Pradze wygłoszone, mogą mieć najokrop­
niejsze następstw a dla naszej polityki naro­
dowej, że gdy grono Polaków im się przy- 
słucb.w alo tylko, to ju ż  tem samem niesiemy 
Czechom w ofierze w s z y s t k o :  „co w pań­
stw ie ciężko i z trudem generaoyi, rozumem 
i praoą całej dotychczasowej polityki, ofiarą 
zdobyliśmy"...

Pan ( Z ) pooayt tuj o so b ie  za św ięty obo 
wiązek razem  z calem de lennikarst wem wie 
deńskim przerażać się w* łmem pan-dawizmu 
z powodu gadaniny Komarowa. Nie zadał so­
bie atoli tyle trudu , ażeby był przeczytał 
przynajm niej tekst tych przemówień, które 
dotykały aktualnych stosunków czesko-pol­
skich, dzisiejszbgo przym ierza parlam entarne­
go pomiędzy Czechami a Polakami. Zamiast 
jurmre in verla  nowej Pressy, że tam chcia­
no Austyę rezbió .w  drzazgi* rasową walką 
pod sztandarem  jakiegoś nieokreślonego Sło­
w ia ń s k a , na którego czele miałby m aszero­
wać „pióropusz Komarowa*, byłby może uspo­
koił się — że tak  źle tam  nie było i że u- 
ozestnicy zjazdu przecież nie „wymieniali" 
tak  dalece Bwoich myśli pomiędzy sobą, iżby 
— według słów m istrza Heinego, kom pletnie 
„zgłupieli*.

Faktem  jes t bowiem, iż wszyscy bez 
w yjątku ci mówcy, k tórzy w Pradze dotknęli 
aktualnych stosunków czesko-polsuioh, dzi­
siejszego pxzvmierza parlam entarnego pomię­
dzy Czechami a Połakomi z największym  na

oiskiem zaznaozali, iż przymierze to ma cha­
rak ter ściśle o b r o n n y .  Podnosili, żo ono niko­
go nie wyzywa, nikogo nie atakuje, niczyich 
praw ani niczyjej własności zdobywać nie 
chce, lecz ma tylko na celu skuteczną obronę 
konstytucyą zagwarantowanego samorządu i 
upraw nienia narodowośoi nie niemieokisb w Au- 
stryi, wobec których o tstrnkcy jne  stronni­
ctw a niemieckie tak butnie i tak prow oka­
cyjnie zachowują się.

Przy każdej sposobności stw ierdzali, iż 
dawny, pierw otny panslawizm — o jakim  mo­
że isto tn ie m yślał sobie w głębi duszy jene­
rał Komarów, ów panslawizm, który  propa­
guje nuskiew skie „słowiańskie Towarzystwo 
dobroczynne* dziś jtfft nie ma żadnego zna­
czenia, gdy teraz każda narodowość słow iań­
ska pragnie samodzielnego rozwoju kultu m e­
go — i że zwłaszcza w obec Austryi i jej 
dynastyi, słowiańskie szczepy solidarnie i nie- 
złomnie gotowe są bronić jej nietykalności i 
mocarstwowej potęgi.

Oto praw dziw a treść praskich przem ó­
wień

Prawi pan (Z.) że praskie uroczystości 
mogą nas doprowadzić do tego, iz dla miłości 
Czechów, damy się oszukać i pobić Może 
byó pan (Z.) spokojnym : c i, k t ó r z y  k i e r u ­
j ą  p o l i t y k ą  n a s z e g o  k r a j u  n . e  p ó j  
d ą  z p e w n o ś c i ą  u c z y ć  s i ę  o d  j e n e ­
r a ł a  K o m a r o w a ,  co  m a j ą  c z y n i ć  — 
tak samo jak  i czescy politycy : trzeźwi, p ra ­
ktyczni z pewnością wyróżniają rzeozywistą 
działalność polityczną od tego, co się mowi i 
co można powiedzieć przy szampanie. Pan (Z.) 
chciałby Czechów uczyć „doświadozenia i ro 
zumu stanu. „Może sędziwy Rieger, Kramarz 
oguisty, roztropny Paoak, sp ry tny  Herold, 
rozważny Engel i inni czesoy politycy, skru­
szeni listam i wiedeńskimi Słowa Polskiego, j ój- 
d% do niego (ermmowaó w niewdzięcznem 
rzemiośle polityoznem ; nie możemy nic m ieć 
przeciwko tem u. Na razie jednak, zanim pan 
{Z.)‘ wieje czeskim politykom w mózgownice 
swój rozum stanu, musimy liczyć się z fak­
tem, iż są oni sojusznikam i Koła polskiego. 
W parlamencie i po za parlamentem  postę­
pują w obeo Polaków lojalnie, jako ich so­
jusznicy, w i ę c  n i k t  z P o l a k ó w  n i e  ma  
p r a w a  o b r a ż a ć  i c h  w t e n  s p o  
s ó b ,  i ż b y  p o d e j r z y  w a ł  i c h  d o b r ą  
w i a r ę .

ObstrukoyonistyozDe dziennikarstw o wie 
deńskie oburza s ę srodze na platoniczne ob­
jawy solidarności słowiańskiej, proklamowane 
w Pradze. Z ich stanowiska oburzenie to 
je s t  bardzo zrozumiałem, gdyż oczywiście, że 
Nieinioe wolałby dla siebie zachować jako 
wyłączny przywilej zasadę M oltkego: Ge- 
theilł marschicren, vereinł schlagen — niż ażuby 
ktoś poważył się tę  regu łą  stosować — o zgro­
zo: p r z e c i w k o  N i e m c o m l  Czemu je
dnak korespondent Słowa Polskiego w despe 
racyę wpada z powodu próby zsolidaryzowa- 
nia się Słowian, chociażby w teoryi, jak  to się 
stało w Pradze, to już  je s t mnipj zrozu­
miałem...

Gdy Turk, Wolf Soh&nerer — nie w pry 
watnem ^obraniu, w zamkniąt&m kole aapro 
saonyoh gości, przy kieliszku, ais publicznie, 
w parlameucio grozili A urtryi inwuzyą obcej 
potęgi m ilitarnej — nie r rń ło  to nikogo tak 
dal(pp| Zwłaszoza 'Neue freie Presse i jej po­
dobne pisma zbywały pod b^e pogróżki ra ­
dykałów germ ańskich połiażliw em  m ilcze­
niem. Ale na zjazd praski mocno rozsrożyły 
się, iż śmiał on w odpowiedzi na hasło der 
deułschen Gemeinłurg-.chafł odpowiedzieć ha­
słem obronnego sojuszu słowiańskich naro­
dów: „dla Obrony wolności, postępu i kon­
stytucyjnych praw  poszczególnych krajów i 
narodowości, w rzeszy rakuskiej zjedno­
czonych.*

Powiada korespondent Słowa Polski go, 
że to wywoła walkę rasową. Niezawodnie, iż 
walna rasowa byłaby dla Austryi zgubną i my 
jej z pewnością nie pragniemy. Jeżeli jednak  
Wolfowska Gemeinburgschaft zorganizow* la 
przeciwko nam z a o z e  p n ą  koalicyę, to prze­
cież powinno nam byó wolno pomyśleć o o 
bronie przeciwko niej 1

Czy m e?
Korespondent Słowa Polskiego pow.ada 

że nie: ia  owszem pewinnismy siedzieć cicho 
jak trusie, gdy W olf wyje i zęby na nac 
szczerzy, bo naczaj u trudn i się „paoyfiKar.yj- 
no dzieło*. Nie z,uamy tajem nic — niezawo 
dnie aroyrozumnej, gen.alnej polityki „pacy- 
fikaoyjnej* pana (Z) i jego ściślejszych pizy- 
jaciói politycznych: nie wiemy do jakich ona 
dotychczas doprowadziła rezultatów  r To je ­
dnak wiemy, iż nic tak me utrudnia stano­
wisku Kola polskiego w teraźniejszych zawie­
ruchach, jak  ta opin.a o m e n  upowszechniona 
pomiędzy Niemcami, iż Polacy są do kupie­
nia dla każdej kombinacyi min: ster, alnej, dla 
każdej koahcyi — Ż6 chocisż olbrzym ia więk­
szość Kola stoi w iernie i stanowczo przy au- 
tonomioznym programie prawicy, t.o jednak, 
że są W jeg o  łonie Indzie. yęi .Lj Ir 
z lewicą niemiecką, — lun. le krtlrr.y niczego 
goręciej n;o pragną jak  rozerwania sojuszu 
Koła z Czechami prsedewszyslkiem .

Obywatelskiemu sumieniu Słnwą Polskic- 
go i jego korespondentów musimy pozostawić 
osądzenie, ozy w obecnej dobie interasa na 
sze narodowe, honor i uczciwość zezwalają 
Polakom dla mi żonki o „pacyfikacyi" lewioy 
niem ieckie" ślopo posłusznej Wolfowi, porzu­
cać wj próbowanych i lojalnych sojuszników, 
z którym i razem jesteśm y atakowani i ponie­
wierani przez lewir<ę.

Pan (Z.) mniema iż pokorą, całowaniem 
nóg, które nas kopią, dokonamy dzieła pacy­
fikacyi Niemoów z lewioy. Jeżeli to miałoby 
oznaczać rozum stanu — ha, to niech go 
sobie Słowo Pohkie sialrzyma. Kolo polskie 
jego  drogą z pewnością nie pójdzie.

P r u s a  r o s y jf k - j.
o uroczystość ach praskich.

W inniśmy zanotować jerzcze głosy pra­
sy rosyjskiej o uroczystościach na cześć ł’a- 
ladky’o g o , odbytych w Pradze. Telegram 
„Agenoyi rosyjskiej* rozesłany do pism wszy­
stkich i przez n e pomieszczony, zawiera 
niektóre charakterystyczne komentarze. Czy­
tam y tam między in n eu ii:

„Odsłonięcie posągu Pala ky^go w pan­
teonie Muzeum ozeskiego odbyło się bardzo 
uroczyście. Przedstaw iciele akademij nauk: 
wiedeńskiej, krakowskiej i południowo sło­
wiańskiej odczytali adresy. Prof. Łamańskie- 
go zebrani powirali głośnym i oklaskami. Re- 
daator wydawca „Swieta*, p. Komarow, przy­
bywszy na uroczystość w rosyjskim  wojen­
nym uniformie pułkownika, jako przedstaw i­
ciel Rady m iasta Petersburga, złożył u pod­
nóża pom n.ka Palaokyego duży wieniec sreb r­
ny. Zasługuje na uwagę okoliczność, że po 
laz pierwszy mowa rosyjska zabrzm iała na 
urzędowej uroczystośoi słowiańskiej w Au­
stryi. W szyscy zebrani tu  Słowianie okazują 
szczególną serdeczność Polakom, którzy w 
bardzo wielkiej liczbie > rzybyli na uroczy 
stośó słowiańską. Mowoy unikali wszystRiego, 
ooby mogło dać powód do okazania niezgody 
słowiańskiej

„W sali, w której odsłonięte posąg Palae- 
kyego, pierwszy rząd krzeseł nawprost pomni­
ka zajęli najw ybitniejsi przedstawiciele na ro ­
du czeskiego, pierwszy rząd z lewej strony 
zajęli Polacy w strojach narodowych, w kon- 
tuszacb, z karabelam i przy boku. z czapkami 
ozdobiunemi sokolemi piórami. Naprzeciw, 
pierwszy rząd po prawej sbrou.e zajęli, przy­
padkowo zgrupowawszy się razem, Rosyanie.

„Kiedy je , . Komarow zakończył mowę i 
złożył wieniec u stóp posągu, entuzyazm  ogar- 
«%4 Cało zgromadzenie,—= w yjftkiem , jak  to 
słuszność nakazuje wyznać, Polaków w kon- 
tuszaoh. Ci me bili oklasków i siedzieli ra ­
czej z zaohmarzonemi twarzami

„Po przedstaw ieniu teatralnera w sobo­
tę, uczestm ey jub.leuszu n ia l i  s.ę do „Bese- 
dj “ miejskiej, £j. do klubu cywilnego, gdzie 
podano zimną kolaoyę i gdzie rozlegały się 
gorąco mowy. Gośe;e musieli wąskim szpalo- 
reiu przeciskać się między żyw^m ciuram i 
ludu. Szli z odkrytem i głowami, to powoli, 
to szybko (stosownie do tem peram entu), ki- 
wająo głową. Ludzie przy:-wyczajeni do ży­
cia społecznego, czują SLę w tych wypadkach 
jak  ryba w wodzie, ale większość Rosyan od­
znacza się nieśmiałością i jak struś, nie wie 
gdzie schować głowę, W klubie pewien Polak 
gorąco i dobrze mówił o tem, że Słowianie 
powinni się zjednoczyć, ażeby ich me zjedli 
N'emcy. „Jeżeli. — mówił — będa s’ę Kłócili, 
to Niemcy połkną ich po kolei, ale gdy 25 
milionów Slowiun austryackich połączy się 
razem, wówczas Niemcy ze wszystkiemi sw e­
mu arm atam i nic nie poradzą*.

„Dnia 19 bm. nroozvście dokunr.uo od­

słonięcia pomnika Pal ickyego Ze strony Po ' 
laków był Itftaj prezydent miastb Lwowa, 
Małal hor/ski. Rozległy się głośne oklaski, gdy 
wystąpił przedstaw iciel Rosyan. Pod adresem 
Rosy. urząazono olbrzym ią manifegcacyę, przez 
dług ' eZKg nie milknącą*.

Dalej telegram  „Ajenoyi rosyjskiej* za 
zuacza odm śnie do zjazdu dziennikarskiego, 
że itkwestyę uznania języka rosyjskiego za j ę ­
zyk międzynarodowy plemion siowiańskioh, 
na prośbę Polaków n e postawiono na porząd­
ku dzienuYia*.

W opisie bankietu dziennikarskiego z n a j­
dujem y następujący tendencyjny u s tę p : „Mo­
wy Komarowe w ęzyku rosyjskim i Spaso- 
wioza w p^Lkiny stanowiły moment uroczy­
stości najbardziej wzruszający. Polacy zbli­
żali się do Rosyan, trącali się % nimi kielisz­
kami i bratali się z nimi w imię wspólności 
słowiańskiej. Na bankiecie zebrało się około 
200 osób. Mowy w szystkich przedstaw .cieli 
plemion słowlań k ich : Czechów. Polaków. Ser­
bów, uhoiw atcw , Słowaków, Słoweńców, Ha- 
liczan bram iały jednozgodnie. Wszyscy mó­
wili o zgodzie, o doniosłości chwili obecnej, 
kiedy grozi uapór niemiecki, którem u wszyscy 
jednozgodnio opierać się winni, zapomniaw­
szy o sporach domowych.

„D. 21 btn. Rosyaaie dali b -akiet cze­
skim gospodarzom uroczystości i publicystom . 
Był obecny także prezydent m iasta P ragi 
Podiipny, ar. R-eger, prezes Akademii Hlavka, 
prof. Tomek i cała wyższa in te lig en c ja  P ragi. 
Znów wygłoszono mnóstwo przem ów ień: p. 
W7. Komarow dziękował Czuchom za niezw y­
kłą gościnność i przeczy tai depesze rosyjskie, 
oraz teleg*arn od Akademii nauk, poczerń 
wniesiono toast ca Jego Cescriiką Wysokość 
prezesa Akademii (W. ks. Konstanty) i za 
zgodność Akademij. Prof. Łam ^nskij wniósł 
toast za zdrowie Riegera, H iavki, Tomka i za 
pomyślność uniw ersytetu  czeskiego; Gzola- 
kowśhi, miano warty rektorem  uki wersy »etn 
petersburskiego, pil zdrow ie profesorów ro- 
syjskioh; Grot, profesor warszawski, wyg lo­
bii długą mowę. Rieger wniósł toast na oześó 
Rosyan, Podlipny pił zdrow ie Komarowa. In ­
ne tru sty  wniesiono na oześó publicystów ro­
syjskich, jenerała Czerniajewa i in. Po ban­
kiecie, Rosyanie udali się na V inohrady, gdzif 
w ratuszu miejscowym oczekiwały ich damy, 
zebrane z ośmiu m iast okolicznych. Serdeoz- 
ne przyjęcia rozrzew niło wszystkich gości. 
We wspaniałej sali nakry to  ozdooione stoły. 
Jako szczyt gościnności należy zapisać to, żs 
sam i damy podawały gośoiom potraw y, wino, 
k a r ę .  W ieczorem damy, zamjeszkołe w sto­
licy. dały w Pradze bankiet w szystkim  go­
ściom słowiańskim".

Telegram tejże „Ajenoyi rosyjsldej" o 
napaściach N. fr. Presse tak  opiew a; „Gazeta 
w iedeńska N. fr. Presse wylała swą nienaw iść 
na mówców słowiańskich, którzy przem aw iali 
z powodu założenia pomnika dla Palaokyego, 
wodza na-odn oz- skiego — nu Riegera aa j e ­
go słowa, że dynsstya Habsburgów u trzym u­
je  się p^zy pomocy Słowian austryackich —
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POWI EŚĆ

WINCENTEGO Hr, ŁOSIA.
(Ciąg d&lazy).

— I nie rozejdą się tak prędko. My tu, 
oni tam  pod lipami wieczerżają. Widzisz, pol­
ski obyczaj oparł wszystko na żołądku. 
Trzeba w P oIłoc chcąc w mej cokolwiek 
zrobió, zawsze się liczyć z tym  obyczajem 
narodowym.

— Ale w takim  razie — przerw ał W i­
told — stry j nie wie czy oni tu  przyehodtą 
dla wieczerzy, czy dla lektury.

— I nie chcę wiedzieć. Uważam w tobie 
— oiągnął zmienionym głosem — wielki po- 
oiąg do analizy krytycznej, z pewnym odcie­
nie a pessymiemu i... i... cynirm a daruj 1
C'est dans Vair epoki przez k tórą mi jeszcze 
iy ó  je s t  dane. S taraj się mój W itoldzie wyle­
czyć z tego. , Ot widzisz, ten obrus, on je s t 
biały, wydaje mi się przynajm niej niepospo 
licie biały Gdy mi ktoś rzuci, ta k ,  jak  ty

teraz uwagę, to doznaję wrażenia, jakby  mi 
kto brzydką plamę zrobił w tej chwili na 
tym  białym obrusie. Wierzaj mi, podstawą 
szczęścia, a warunkiem życia je s t  nie szukać 
dziury w rzeczy, która się całą wydaje. Ten 
krytycyzm  analizująoy, który zdaje się byó 
hasłem nadchodzącej epoki, będzie jej anemią, 
Staraj się pod tym względem nie iść z p rą­
dem. Lepiej ci w życiu z tem będzie, weselej, 
moralnm zdrowiej, w każdym razie swobo­
dniej.

I tak dalej mówił, a W itold go słuchał 
z uwagą. Ostatnie czasy, które tak  na­
gle i tak  radykalnie los jego zmieniły, 
tyle mu nasuwały pytań i wątpliwości iż 

1 pragnął ze słów stryja, który przez żyoit* 
zwyoięzko przeszedł, wyciągnąć najwięcej 
nauki i życiowych wskazówek. Pra< owsł m y­
sią, bo nie wiedział, ozy prezes w swych po­
glądach był już  siłą konserw atyzm u zaco­
fańcem, czy też był właśnie siłą doświadcze­
nia a  źródła prawdy.

W ieczerzę dawno zjedli, a jeszcze roz­
mawiali.

Prezes badał nieznacznie swego b ratan­
ka, ażali jem u przekaże bezpiecznie rozpoczę­
te, a tak dalekie do ukończenia dzieło swego 
życiowego posłannictw a, które jedynie uko­
chał, posłannictwa uszlachetnienia a raczej 
stworzenia polskiego ludu.

W tem wszedł lokaj i zameldował t

Cała adm .nistraoya czeka jn ż  w kau-
celaryi.

Młody Kislarski poruszył się On tak 
gorąco dopiero co pragnął, siedząc na a- 
m erykanie, asystować dyspozycyi gospodar­
skiej stryja.

— A / do djabła 1 — zawołał stary Ki­
slarski — to sobota, zapomniałem.

— S tr j j  nie eodzień wydajesz dospo- 
zyoye ?

--  Nie, tylko w sobotę, gdy jestem  w 
Starej wsi — odparł, awróo.ł się do usług1 i 
ciągną] : — Mój Bartłomieju! Idź powiedz tym 
panom, że mam gościa, z którym  mi miło 
gawędzić. Poproś ich, by się rozeszli i poproś 
ich odemnie, by w przyszłym  tygodniu ka 
żdy robił, oo mu rozum  i sumienie jego za 
najlepsze poradzi. W tym  ty g o d riu  byłem ze 
w szystkiego zadowolony — te ostatn ie słowa 
wymówił z właściwym sobie patosem, który 
jakb^ lo eł podnieść ich doniosłość.

Bartłomiej odchodził, ale pan Wit go od ­
wołał.

— Al do djabła! byłbym zapomniał, po 
wiedzieć Perkowskiemu, by wydał tej wdo­
wie po Łukasiku pełną ordynaryę, „ by ten 
e ta t nadal utrzym ał. A Lutostańskiem u, by 
przez szpary patrzał na kradzieże chłopskie 
w Wulecknn lesie.

Sługa wyszedł, & Kirlarski zwrócił się 
do bratanka

— Mam paskudną historyę w tym  Wu

leckim lesie. Jedyna w ifś która się o serw i­
tu ty  nie ułożyła. Zamknąłem las, kradną bez 
upam iętania, rąbią po nocach i niszczą!

— Ach! te s e rw itu ty !— w estchnął mło­
dy Kislarski — właśnie słyszałem, : Łv.' ni­
ski musiał aż wojsko sprowadzić dla obrony 
swej własności.

— Wojsko 1 — westchnął sm utnie pan 
W it — wojsko!

— Sprytny  ten Łukoinski.. da on sobie 
rady, ale ile złego na lata, na lata zasieje...

Widocznie posmur.niał i umilkł. Po chwi­
li podjął:

— Kwestya serw itutow a, to straszny 
w rzól, jątrzący Pię na niszom własnem ciele 
Jakże d rlikatn ie  powinniśmy go smarować i 
koić, opatrywać i chłodzić, a nie jątrzyć... 
Mało kto to w kraju rozumie, może m a t  1 
Gdyby Oginin miał serw ituty, byłbym  go to­
bie naw et nie oddał. Ci, co ten wrzód ją trzą , 
me w.edzą co robią, zapuszczają gangrenę we 
własnem ciele. Jeżeli za mojego życia ta 
Wnika się o serw ituty nie ułoży, to  j ą  daru- 
ię chłopom w testamencie... skrzyw dzę Was, 
twoich braci... ale nie dopuszczę, by K islarski 
jaki kiedyś szarpał własne ciało...

W tem ucichł. Coś go zastanowiło. Nad­
słuchiwał.

I W itolda zadziwiła cisza, k tóra nagle 
zapanowała pod oknami w podwórza, jakaś 
uroczysta, złowroga. W powietrzu dawał się 
słyszeć tylko szum odległy i głuchy.

— Gore 1 Jp re  1 — zahuczało nagle z se­
tek piersi.

Zerwali się, podtleg li do okna. Ogromne 
luna już  widn .ła na horyzoncie w stronie 
Szamotulskich włości.

— Pan się! gorel — wołano na podwo- 
rz 1.’. — Sobody się palą.

— K n a d y s !  — krzyknął prezes — 
chodź tu l

— -  Sobody ? — zapytał Witold.
— Sobody to wieś Łukomskiego, g ran i­

czą a ze raną..
Kiuoidys cały przejęty pożarem, fetóry 

zawsze nadzwyczajne na chłopach robi wra­
żenie, wszedł do jadalni

— Co to się pali ?
— Nio, ino Sobody.
— Folwark?
— A eóżby? Chłopi podpalili. Drze się 

z nimi o te. serw ituty... sprow adził im k ru ­
ków — słyszę ot i podpalili,, dopiero po żn i­
wach, ty le chleba la Bog&l tyle chleba, a  n- 
rodzaj był, pszenicę miał, jak  złoto 1 jaka 
lam była pszenica... toż cc goi e, la Boga 1

Spojrzał w okno i łzy znów m u acanęły 
w oczach.

Prezes zaczął chodzió po pokoju. Łuna 
tak się wzmagała, iż walczyła o lepsze z św ie­
cami kandelabrów.

(C. d. a.)
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na Komarowa, k tóry  wzywał Słowian, aby 
zgodnie opierali się pretensyom  niemieokim, 
i wreszcie naw et na Polaków, któryok Czesi 
potrafili zbliżyć do Rosyan“ .

l uroczys te !  t n i i n k i c L
Czujemy się w obowiązku dziennikar­

skim podać jeszoze kilka przemówień wygło- 
szonyoh w ozasie nroozystośoi krakowskiob. 
Z toastów wygłoszonych podozaa bankieta 
niedzielnego zasługują na a w a g ę : posła dra 
H e r o l d a  ze w zględa na tem at polityozny, 
a ks. dra C h o t k o w s k i e g o  ze w zględa na 
piękne myśli w mm poraszone.

Toast posła  H erolda.
Często pojaw iają się w życia naroda 

prawdy, o którychby się nam zdawało, że są 
tylko teoretyczne i że nie m ają żadnej fakty­
cznej podstaw y. Tak i między narodem  pol­
skim i ozeskim była pewna piaw da, ktorąśm y 
odozawali, której obawialiśmy się wypowie­
dzieć, k tórą sami często zaprzóozaliśmy, do 
której jednak  teraz głośno i dum nie się przy­
znajem y. To jes t ta  prawda, że oba narody 
doohem i seroem, oraz historycznym  rozwo- 
em do siebie należą, że wzajem nie na siebie 

są wskazane. Obeona chwila, w której oba 
narody święcą setną rooznioę mężów, k tórzy  
byli budzioielami i wieszozami swoich naro­
dów, jes t objawem powyższej prawdy. Zacho­
dziła różnioa w działalnośoi Mickiewio&a i Pa- 
laoky’ego, stosownie do różnic rozwoju obu 
narodów. Naród polski był przed 100 laty  na 
wyżynie swojego społecznego rozwoju, miał 
bogatą litera tu rę , narodową kaltu rę, a społe­
czeństwo polskie było na wskróś narodowe. 
Ale w tej w łaśnie oh wili Oj ozy zna wasza zo­
stała rozerw ana, a niezm ierny żal ogarnął 
serca patryotów  polskich i napełnił je  rozpa­
czą Dlatego stał się Miokiewioz wieszczem 
naroda, dodając ma szczerą swoją miłością 
Ojozyzny, siły i nadziei na przyszłość. Czeski 
zaś naród był prawie za pełnie zniszczony, nie 
miał dachowego życia. Masiał je  stw orzyć do 
piero Palaoky. Jednak obaj : Miokiewioz i Pa- 
laoky mieli wspólne dążenia, aby miłośoią Oj 
czyzny podnieść naród, oraz podjąć walkę o 
praw o, sprawiedliwość i ludzkość. W tern 
przejaw ia się w ew nętrzna daohowa jedność 
między tym i dwoma narodami.

Mówca dziękuje za przyjazne słowa wy­
rzeczone do naroda ozeskiego przez profesora 
Smolkę i w yraża pewność, że gdybyśm y so­
bie ręki nie byli podali, byłaby nas do tego 
zmusiła rzeozowa potrzeba obu narodów. My 
sobie ręk i nie podaliśmy dopiero dziś; seroa 
nasze nie zbliżyły się dopiero w dniach pra- 
skiob nroozystośoi, my ręoe podaliśmy sobie 
na realnym  grunoie polityoznych zapasów, a 
zasługa tego śoiślejszego związku przyjaciel­
skiego należy się mężowi stanu, którego wszy- 
soy kochacie, a którem u naród ozeski zaoho- 
wa trw ałą wdzięoznośó, tj. hr. Kazimierzowi 
Badeniemu. (Huczne oklaski. Czesi w ołają: 
S ia ra  Badeniem al).

My przybyliśm y do Krakowa, aby wam 
w ypow iedzieć, że macie przyjaźń naszyoh 
serc. Jak  ci, k tórzy byli niedawno w Pradze, 
widzą, że serca nasze zdobyli, tak i my p rzy ­
byliśmy tu, aby wasze seroa dla siebie zdo­
być. Oba narody walozą za swoją wolność, za 
swoją narodową kulturę, za swoją polityozną 
autonomię. Cele obu narodów są równe, a dą­
żą do urzeczyw istnienia tych ideałów, którym  
służył i za k tóre cierpiał wasz Adam. Oba 
narody w tern państw ie m ają równe obo­
wiązki żyw otne: oprzeć to państwo na pod­
staw ie praw a i sprawiedliwości. Dlatego po 
stępowanie obu tyoh narodów musi być j e ­
dnakowe. Nie w ystarcza tylko, żebyśmy się 
nawzajem  kochali. Ta miłość pow inna być 
oprom ieniona harm onią i czynami.

Przybyliśm y tu  nietylko złożyć hołd wa 
szemu wielkiemu geniuszowi, nie przyszliśm y 
tylko z  własnej woli, my przyszliśm y tu z o- 
bowiązku, aby spełnić ścisły rozkaz wszy- 
stkioh serc ozeskioh, oałego narodu, m y przy­
byliśmy tu, aby zacieśnić i na zawsze utrw a­
lić związek serc czeskich i polskich, solidar 
nośó polsko-ozeską. Kończę ok rzyk iem : Niech 
żyje polski naród, niech żyje sojusz polsko- 
czeski. (Huozne oklaski).

Toast „K ochajm y się*
w ypowiedziany przez ks. p rała ta  dr. Chot­
kowskiego na zakończenie niedzielnej uozty 
w Krakowie o p iew ał:

Dzisiejszy bankiet podobny jes t nieoo 
do filologicznego posiedzenia, bośmy słyszeli 
mowy, których w oałośoi nie zdołaliśmy zu­
pełnie zrozumieć. Przyozyną tego je s t roz 
strzelenie wiekowe pom iędzy słowiańskiemi 
szozepami, k tóre spraw ia, że naw et poszcze­
gólne wyrazy nabra ły  wręoz odm iennego zna- 
ozenia filologioznego i historycznego. Do ta- 
kioh wyrazów liczy się słowo : Tabor. U Cze­
chów oznacza ono górę, od której nazwę wzię­
ło stronnictw o polityozne taborytów . Tabor 
był hasłem  każdej niekarnośoi dla starszej i 
doświadczeńszej braoi, a Taboryoi s ta li się 
przyczyną wojen domowych, w któryoh setki 
klasztorów, pałaoów, gmachów publioznyoh, 
bibliotek zapadło w gruzy, kraj żyzny i kwit­
nący zam ienił się w pustynię, lud poszedł w 
najsrom otniejszą niewolę a szlachta w yginęła 
oo do nogi.

N atom iast w Polsoe oznaczał tabor od­
dział oiurów obozowych i jucznych  zaprzę­
gów. On odgryw ał w wojnaoh świętych, k tó ­
re Polska prow adziła z pohańoami, dopóki 
była przedm urzem  Europy, bardzo ważną 
rolę. Kiedy były siły dostateczne, aby n ie­
przyjaciela nękać we wstępnym boju, zosta­
wał tabor na tyłaoh- Kiedy były siły  słabe 
wywiódł pod Kiroholmem Chodkiewicz oiurów 
z taboru i ustaw ił w szeregi, aby wzmoonić 
garść ryoerstw a i w ten  sposób złam ał potę­
gę Szweda. Tam zaś, gdzie nie można było 
myśleć o wstępnym  boju, ohroniło się ryoer- 
stwo za tabor i tworząc z niego ruohomy 
szaniec, pod jego  osłoną cofało się do granio 
ojczyzny, skąd się spodziewało odsieczy i po- 
mooy.

Znali ten  sposób wojowania Polaków 
nieprzyjaoiele i stąd urosło przysłowie, że 
Polak bezpieczny, jak  za taborem. Ale było 
jeszoze drugie, k tóre mówiło, że Rzeczpospo­
lita  najstraszniejsza wtedy, gdy  po pogromie 
do śm iertelnej staw a obrony. Dała też tego 
dowody wśród potoku wojen szwedzkich, 
kiedy wszystko zdawało się już  straoone.

W ypróbowany ten, a jedynie  Polakom 
właściwy sposób wojennego oofania się tabo­
rem, wyjątkowo tylko w tedy zawodził, gdy 
ciury obozowa wypow iadały posłuszeństwo 
wodzom, jak  się to stało na oecorskioh bło­
niach. Tam najszlachetniejszego z synów Pol 
ski okrzyozeli zdrajcą, ale omry k tó re  same 
choiały radzić o sobie i poszły w rozsypkę, 
zginęły haniebną śmieroią w uoieozce, pod­
czas gdy wódz drżąoą od o urzenia ręką, 
przebił konia, aby nie uoiekać lecz zginąć z 
wojskiem na placu ohwały i uratow ać honor 
polskiego imienia.

Taborem oofamy się w stuletnej po trze­
bie z pogromu ratu jąc się od ostatecznej za­
głady ku tej przystani, z k tórej świeci wiara 
w sprawiedliwość Bożą, a ilekroć w taborze 
tym  okaże się wyłom, staw ajs wielkie duchy, 
ja k  ten  Wieszcz nasz, którego rocznioę s tu ­
letnią dzisiaj obchodzim y na wyłomie i spra­
wiają, że ich miłość łąozy na nowo serca na­
sze, że szlusują szereg, aby zapełnić pow sta­
łe szczerby w taborze.

Co sprawiło, że naród polski, jedyny  w 
drużynie słowiańskich narodów, k tó ry  się 
prawdziwą wolnością oieszył, który  nauką, 
oświatą, lite ra tu rą , sztukam i pięknem i n a j­
wyżej pomiędzy narodam i słow iańskiem i s ta ­
nął, k tóry  królów swoich zwał „m atką pszczół 
bez żądła“, poszedł na łup sąsiadów swoich? 
Oprawiła to  niezgoda.

Ale ozem się dzieje, że rozdarty na tro ­
je , niety lko żyje i rozrasta się z widooznem 
błogosławieństwem  Bożem, ale, że się ozuje 
cały, ohoó podzielony, że ma sił żywotnych 
tyle, iż wydaje takich W ieszczów, jak  Mickie­
wicz?... Miłośó Ojozyzny to spraw ia.

Tak je s t 1 od porohów Dniepru, aż bu 
Białem u J e z io ru ; od w ybrzeży Bałtyku, do 
Połęki i Niemna, które Litw ę od Prusaków  
d z ie lą ; od W arty, nad której brzegam i o że 
lazną pierś W ielkopolan zalew obczyzny się 
rozbija, do Odry nad k tó rą  Ślązaków luc 
praoow ity dla oboych p raeu ]e ; od Łaby do 
źródeł W isły i tatrzańskioh tu rn i — miłośó 
Ojczyzny przetrw ała wieki, ooraz głębiej 
przenika najgłębsze warstwy społeozne. Ona 
oiury obozowe przem ienia w zaklętyoh ryoe 
rzy Chrobrego, o któryoh baśń niesie, że je  
kiedyś dzwon ze snu zbndzi. Zbudził ich, 
gdy ju ż  miłośó Ojozyzny w ioh sercaoh się 
rozbudziła.

Ona to potężniejsza nad śmierć, p rze­
może ludzkie słabostki, stu le tn ie  rankory  ukoi. 
Dzisiaj jeszcze ich ruohy niepewne i nieobli- 
ozone, jak  tyoh, oo się z wiekowego snu budzą 
do życia, żyoia obowiązków i praw  nieśw ia­
domi.

Ale na ioh wskrzeszenie dzwoni niety l 
ko dzwon jeden, leoz w szystkie dzwony roz- 
licznyoh naszych kated r wspaniałych, aż do 
naszyoh ubog oh wiejskioh kościołów, pooząw 
szy od t 9j naszej prastarej katedry  na zamku 
krakowskim , której dzwoniuę z Zygmuntów- 
skim dzwonem, znalazł książę biskup kra­
kowski od szesnastego wieku bez fundam en­
tu  stojącą i dał je j  nowe podwaliny, na dal 
sze wiekowe przetrw anie. Od tej to katedry 
w której śpią nasi króle i kanclerze biskupi 
i spoozywają zwłoki tego króla ducha pol­
skiego, naszego Adama, aż do skrom nych 
wiejskich kościołów: wołają nas wszystkioh
dzwony do służby tego Boga, który tak u- 
miłował ludzi, że syna swego dał na w yku­
pienie ioh z niewoli złego.

Więo słusznie powiedział dzisiaj mowoa 
na rynku krakowskim , że po stu  lataoh pró­
by jednak jesteśm y lepsi, bośmy się nauczyli 
tej miłośoi, k tó ra  ozoi zasługę i każe star- 
szyoh szanować.

Z niej idzie karność i posłuszeństw o, a 
próby je j dają odłam y naszego taboru w Ber­
linie i w W iedniu. Nie masz miłośoi bez po- 
święoenia i ofiary, a sam to wiem po dwuna­
stoletniej służbie, ile potrzeba przełam ania 
własnej woli, aby służyć i słuohaó w taborze. 
Ale właśnie przez to stało się Koło nasze w 
"Wiedniu przystan ią  ładu i ostoją prawa, a dla 
tej karnośoi zwrócili się do nas pobratym cy, 
k tórzy  tu pierwej u nas nie bywali.

Tyle zdziałać je s t zdolna miłośó wza­
jem na, k tóra nie nadyma, nikomu nie zajrzy, 
a wszystko przebacza. Więc Gą m iłością w iel­
ką, k tó ra  rodzi takich wieszozów ja k  nasz

Adam, k tóra płodna je s t w ofiarność i poświę- 
oenie, a rodzi gotowość do służby szarej, co­
dziennej nierozgłośnej praoy dla pospolitego 
dobra, tą  m iłośoią: „Kochajmy się !u

P rzem ów ienie  S t. h r . T arnow skiego

przy odslonięoiu pom nika Miokiewicza w Kra­
kowie opiewało:

Exegit monumenium... Postawił sobie Mi­
ckiewicz sam pomnik większy, niż jakikol­
wiek ludzie postawić by mu m< gli. Ale po­
trzebne są i te ;  one są znakiem przed potom ­
nymi, przed wiekami wdzięczności narodu dla 
swoioh wielkich ludzi. Źle, gdzie po: ągów jest 
za m ało; to znak, że brak było albo ludzi 
godnyoh posągów, albo wdzięczności równej 
zasłudze. Źle, gdzie posągów je s t za dużo. 
gdyż to znak albo płytkiej myśli albo pró­
żności błahej, dla popisywania się, baoząo na 
to, że ohwały przez to nie przybyw a, ale u- 
bywa wierze w rzetelną podstawę i prawdę 
tej ohwały.

U nas posągów jost za mało. Na tym  
rynku powinien stać Batory, Sobieski i Ja  
dwiga i choć jeden Zygm unt — (brawa). 
Czemuż ich nie m a ; czy wdzięczność u współ­
czesnych zw ykłych lu3zi nie była rów ną za­
słudze ludzi w ielkich? Zygm unt III  ma po 
sąg, ale postaw iony ręką s y n a ; Czarnecki ma 
go również, ale u siebie w Tykooinie a n ie w 
W arszawie, pam iątka miłości swoich dzieci. 
Żółkiewski ma grobowiec w kośoiele, ale po­
sągu nie ma. Jan  III dobrze, że go ma przy­
najm niej w Łazienkowskim  ogrodzie, ale nie 
ma go na publicznem miejsou i nie je s t po­
staw iony kosztem kraju. Szkoda, że dawna 
Polska nie pozostawiła po sobie więcej po­
sągów.

Gdyby miłośó współczesnych zdobyła się 
była na Batorego posąg, możeby była zdołała 
także ocenić i przechować jego  myśli i speł­
nić je. Polska porozbiorowa, pokolenia pogro- 
bowe w swej żałobie, w swej tęsknocie za 
tern co było, uczuły żywiej ten  obowiązek i 
zacięły  go pełnić. Nasz wiek wzorem tych, oo 
kiedyś pierwszym  założyoielom i obrońoom 
sypali mogiły i zarazem pam iątki, nasz wiek 
usypał mogiłę Kościuszki. Patrzą na siebie z 
Krakusem  z dwóch wzgórz, z dwóch brzegów 
Wisły zdają się mówić „ty na początku, ja  na 
końcu a po nas kiedy przyjdzie trzeoi tak  
godzien ja k  my pamięoi wieków". Że książę 
Józef odlany, gotowy, nie pa trzy  z konia na 
ludność Warszawy, to nie my temu winni. 
Na muracb Jasnej Góry stoi ksiądz Kordeoki 
z krzyżem  i tak każe wierzyć i prosić, jak  
kiedyś żywy na tern m iejsca stawał.

Dziś każde miasto, które tylko może, 
święci pamięć Mickiewicza: wielkie posągami, 
m niejsze popiersiami, najm niejsze choćby ob­
chodem setnej rooznicy jego urodzin. Jak  na 
zaklęcie wyohodwą pv, m iki tej ziemi, od któ­
rej się wielkiemu człowiekowi oześó i wdzię­
czność należy. Dobrze, że tak  jest. Ten hołd 
oddany comtnuni consensu oałego narodu był 
potrzebny nie Miokiewiozowi ale narodowi, 
jako dowód, że ten naród swojego Mickiewi­
cza czci, po tr ebuiejszy jako dowód wspólno- 
śoi i wieruośoi w tych uozuoiach, których Mi­
ckiewicz byt najwyższym  wyrazem.

Ten stary  rynek już  w idział n ie jedno. 
Tam oiągnęły k ióle do domu W ierzynka, stąd 
wyohodził Sobieski, po dziękczynieniu za 
zwycięstwo pod W iedniem ; tam  przysięgał 
Kośoiuszko; dziś tam  okrzyków radości nie 
słyohaó, w iw aty nie grzm ią, u nas bez sm ut­
ku, bez goryozy nie może być nawet narodo­
we święto. — W głębi myśli je s t  hydra p a ­
m iątek i w serce zatapia szpony, ale dobro- 
ozynna hyd ra ; ona nie daje zasnąć, ona p rzy ­
pom ina: Mickiewiczowi oddajecie hołd to
dobrze, ale gdzie tam te hołdy? Na to parnię 
tajcie i pyfajoie : co z nimi, ach cóż z nimi
się stało ? Jak  śpiewu bez skarg, tak  uroczy­
stości nie znamy bez żałoby, a przecież ten 
obchód choć pozbawiony n u ty  wesela, je s t  
tryum falnym . W Mickiewiczu święoi się tryum f 
tej miłości, co m ocniejsza niż śmierć i tej s i ­
ły, co przetrw ała niezliozone próby niebez­
pieczeństwa.

N ajtrudniejszym  jes t tryum f nad sobą 
samym, nad złem w sobie, Tego jeszoześm / 
nie odnieśli, ale zaraz idzie potem tryum f nad 
losem a ten odnosiliśm y przez sto lat. Wbrew 
losowi jesteśm y tem, ozemeśmy byli, ale p rze­
cież może choć trochę lepsi niż dawniej (bra­
wa). Jeżeli tak  jest, to nie Miokiewioz sam 
jeden to spraw ił; ale w znacznej mierze spra 
wił i on, a więo i jemu słusznie należy się 
hołd i my ohoó zwyciężeni nie potrzebujem y 
głowy sohylać.

Źle, że nasi przodkowie posągów zw y­
cięzcom nie zostawili, bo tym  zawsze naj- 
pieiw szym  najpierw sze należą się posągi i 
my którzy zwyoięzców już nie mamy odda- 
wna, my dobrze robimy, że temu posagi sta 
wiamy, k tóry  jako  duchowy zwyeięzoa pod­
bijał i bronił. Płomień rozgryzie malowane 
dzieje, pieśń ujdzie cało; to nie złudzenie, to 
prawda, to historyczny fakt Ona uszła oa a 
nieraz i nieraz będzie krzepiła  i przechowy­
wała. — Serbów przez oałe wieki zapalała 
pieśń o Kossowym boju, w Hiszpanii katedra 
w Toledo stało się meozetem a pieśń tak  d łu ­
go brzm iała aż księżyo runął i krzyż na swo- 
e miejsce powrócił.

Ta władza, to znaozenie poezyi jako 
przybytku i warowni narodowego ducha n i­

gdy nie stw ierdziły  się tak, jak  u nas, w tyoh 
porozbiorowych czasach i dziełach Kiedy za 
kon zgnębił Litw ę tak, że nie było dla niej 
ratunku i nadziei i n ie miała ani tw ierdz ani 
broni ani wojska ani wodzów, został jej waj- 
delota, i ten strzeg ł aby w serou Alfa nie 
zatraoiła się miłośó L itw y i świadomość obo­
wiązku, w którym  je s t wierność, służba i po­
święcenie (brawa). Alf i Halban to uosobie­
nie naroda podbitego i jego  poezyi

A ten który  ją  zrobił tem, ozem jest, 
który ją  postawił na straży  narodowego pa­
m iątek kościoła, k tóry  je j dał archanielskie 
skrzydła i głos, tem u słusznie tu  hołd, gdzie 
do hołdu Pruski książę klękał.

Żaden poeta nie zrobił nigdy więcej 
swojemu narodowi, żaden nie zrobił tyle ile 
on, bo żaden nie wspomógł swojego narodu 
w tak ciężkich potrzebach (brawa!) On był 
dla nas mlekiem  i miodem i żółcią i krwią 
duchową, my wszyscy z niego. On nas po­
rwał na fale swojego natchnienia... tak mówi 
i tak świadczy Krasiński, świadczymy tak 
wszyscy, a przedewszystkiem  naj pierw si i 
najgłośniej ci, k tórzy porwani falą jego na­
tchnienia, stanęli do wtóru jego pieśni, a za 
nim ci, co polskiemu pisanem u słowu służą 
a przez nie swej sprawie,

Na dane hasło po tysiącu lalach, gdy 
słońce zeszło, tysiąc świateł zapaliło się od 
tego słońca, tysiąc księżyców zajaśniało od 
niego a na firmamenoie poezyi świata kon- 
stellacya polska, p rzedtem  mało widzialna, 
zajaśniała m iędzy naj świetniej szemi już  na 
zawsze. Ilonorati altissimum poetam, ozcijmy 
go za to, co on dla nas znaczy, ozem był 
i oo zrobił, dalej ozem jeszcze będzie, bo 
źródło jego jeszoze nie wyschło i nie wygasł 
ogień jego słowa i lutni (brawo). Wiek XIX, 
k tóry  w wielkiej mierze żył z Mickiewicza, 
schodząc z pola zostaw ia swojemu następcy 
Miokiewicza posąg, zostawia jako  znak swej 
wdzięczności i czci, zostawia jako przykład, 
jako wspomnienie i zobowiązanie.

Niech oią wiek XX w patruje w ten  
posąg, niech się zwłaszcza w patru je  w wiel 
ki dachowy posąg dzieł Mickiewicza. Tego 
mamy żądać, to mamy prawo przekazać na­
szym naszym następcom  my, bo wiek XVIII 
kiedy się kończył, zoitaw ił nam także swój 
rozkaz i myśm y usłuchali i rozkaz spełnili. 
Nieoh się wiek XX kupi koło tego posągu, 
nieoh się karm i i poi Mickiewicza uezuoiem 
i słowem na to, by kiedyś o posągu dało się 
rzeo to, o czem on za życia dla siebie oudnie 
marzył. „Kości z pod tej stopy w olbrzymie 
kształty  zbiegły się i zrosły" a w szystko co 
kolwiek tu  na tym  rynku było, w szystko oo 
w tej ziemi spi, niech s ę z nami łączy, niech 
od niego bierze nową moc przetrw ania i od­
życia (brawa), Mickiewicz nie był tu  nigdy, 
nie stanął nogą na tem  miejscu świętem  hi- 
storyi polskiej, nie widział trzeci mogił, nie 
opierał czcła o trum ny królewskie, nie mo­
dlił się przed św. Stanisławem.

Dobrze, że je s t  tu  po śmierci ciałem na 
Zamku, spiżowy tu, a tw arzą zwrócony do 
tego kościoła, w którym  pozostały świeże 
ślady innego wielkiego duoha, Matejki, (bra 
wa) tw arzą do tego kościoła zwróoony, zdaje 
się mówić z posągu to, co na tam tym  świecie 
mówi: „Panno święta co Jasnej bronisz Czę­
stochowy, i w Ostrej świecisz Bramie, Ty co 
gród zamkowy nowogródzki ochraniasz" — 
pospiesz się Panno z obroną narodu (brawo), 
aby o d  nie jedną ohwilę, ale wieki całe, przy­
szłość swoją całą nie tak górnie jak  ojoowie, 
ale górniej od ojoów przeżył.

Kraków 28 ozerwca.
0  godz. 3 po południu odbyło się wozo 

raj śniadanie dane przez Radę m iejską kra 
kowską dla reprezentacyj m iast P ragi i Lwo­
wa. Toast na oześó tyoh reprezentacyj wzniósł 
poseł Rotter, na co odpowiedzieli imieniem 
lwowskiej Rady miejskiej G etritz a imieniem 
praskiej Rady m. dr, 8rb.

Dalej Sokołowski pił na oześó sojuszu 
polsko-ozeskiego a Herold na oześó Polaków. 
Redaktor petersburskiego K raju  Spasowioz 
pił na powodzenie Gaiioyi, Zoil wzniósł toast 
solenizanta p. W ładysława Mickiewicza, Kaz. 
Bartoszewioz Vrohlickiego a Friedlein pierw­
szych twórców sojuozu polsko-czeskiego dr. 
Franciszka Smolni i Tonnera Dr. Srb mówił 
na oześó byłego m inistra  Dunajewskiego, a 
ks. kan. Spis zakończył szereg tsastów  „ko­
chajm y się".

W parku Jor dana goszozono w tym oza­
sie około 800 włościan, Toastowali ks. Flis, 
lite ra t T etm ajer, posłowie B ojko, Wójcik 
i inni.

Festyn  w parku krakow skim  nie udał się 
dobrze, z powodu deszczu. Ilum inaoya wie- 
ozorem była piękna ale nie wyszukana. Przed­
stawienie teatra lne „Dziadów" wypadło świe 
tnie, publiczność odśpiewała stojąc „Boże ooś 
Polskę" i „Jeszcze nie zg inęła11.

Po teatrze odbył się bankiet w hotelu 
Saskim, zainioyowany przez Koło literackie. 
Po rozm aitych przem ówieniach Mickiewicza 
Władysława, dr. Srba, Kossaka, Horzicy i in ­
nych, Spasowioz wniósł toast w ręce prof. 
uniw ersytetu moskiewskiego Brandta. Ten w 
odpowiedzi odczytał toast po polska o bra­
terstw ie Słowian i Rosyi, w którym  to ozasie 
Sokoli opuścili salę bankietową. Zrobił się

nieprzyjem ny wielce dysonans, który  usiło ­
wano załagodzić, ale nie udało się to  całko- 
wioie.

Przemówienie prof. uniw ersytetu  mos­
kiewskiego B r a n d t a ,  które wywołało na 
poniedziałkowem bankieoie literackim  dyso­
nans, brzm iało dosłow nie:

„Szanowni Panowie 1 Przybywszy na u- 
roczystośó odsłonięcia pom nika Miokiewicza, 
nie występuję jako deputat jakiegoś uczone­
go Towarzystwa, bo o tej uroczystości do­
wiedziałem się nie dawniej, jak  dopiero przed 
kilku dniami w Pradze i już nie mogłem za­
opatrzyć się w adresy. Siedzę tu  za p rzy ja­
cielskim stołem i pozwolę sobie wypowiedzieć 
dwa, tvzy słowa od siebie. Zapewniam Was 
przytem , że r, poglądemi, które wyrażę, zga­
dza się wielka, śmiem myśleć większa ozęśó 
społeczeństwa rosyjskiego.

„Jestem dobrym  patryotą rosy jsk im , 
wiernym poddanym swego oesarza, jako uo­
sobienia państw a rosyjskiego, jestem  nawet 
do tego stopnia zaoofanym, że nie wierzę w 
zbawienność parlam entaryzm u. Czy liberalne 
ustaw y przeszkodziły Anglii, z orężem w r ę ­
ku narzuoić Chińczykom jadow ite op ium ; 
ozy one przeszkodziły w naszyoh dniach 
Stanom Zjednoczonym rozpooząó pod pozorem 
ladzkośoi zaborozą wojnę i sięgnąć złodziej­
ską ręką po perłę Antyllów ?

„Uraża mnie też, że przy głosowaniach 
kilku ludzi złej woli może przytłum ić n a j­
szlachetniejsze dążenia kierująoyoh jednostc t. 
Rad powtarzam słowa, które Szyller w „Dy­
m itrze" wkłada w usta Leona S ap ieh y : „Gło­
sy trzeba nie liczyć, leoz ważyć 1“ Co to jes t 
większość ? To niedorzeczność 1 Roznm zaw ­
sze znajduje się tylko u niew ielu.

„Ale panowie, Miokiewiozowi nie będę 
nigdy, nie tylko w tej uroozystej ohwili za­
rzucał jego niechęci do Rosyi i do oara. Wy­
gnańcowi z stron rodzinnych, współoześniko- 
wi nieszczęśliwych powstań, można przeba- 
ozyó jakąś przesadę nieprzyjaźni. Z tego wy- 
chodząo stanowiska, nie wzdrygałem  się 
wozoraj w teatrze oklaskiwać „lmprowizaoyi*, 
gdzie Miokiewioz używa świętego dla mnie 
wyrazu „oar“ jako  synonim u tyrana.

„Zapatruję się na Miokiewioza, jako  na 
wielkiego geniusza, którem u winienem n ieje­
dną chwilę uniesienia; którego u tw ory  w li­
cznych ustępach u tkw iły  w mujej pamięci, 
którego uważam, jako  najbardziej natohnio- 
nego wśród poetów w szystkich ozasów i na­
rodów, za prawego wieszeza namaszczenia 
Pańskiego, Dcłąozę do tego, że Miokiewioz w 
Odessie, Moskwie i Petersburgu był w przy- 
jaźnych stosunkach z wielu Rosyanami i w 
jednym  liście do Tomasza Zana drw i z tego 
szlachetnego zapaleńca, oo tęskniąo w dalekim 
Orenburgu, nie dopuszczał żadnego zbliżenia 
się z Moskalami. Przypom nę także, że dla 
kilku osób w Rosyi Miokiewioz zachował 

I przyjaźń aż do zgonu, „foziadaoh11 znaj­
duje się wiersz do przyjaciół Moskali, gdzie 
wieszcz zwraoa się tem i słowy d o n io h : „W a­
sze cudzoziemskie tw arze m ają obyw atelstw a 
prawo w myoh marzeniaoh".

„Słowo „marzenia* przypom ina mi, że 
Miokiewioz m arzył o zbrataniu  w szystkich 
narodów, oozywiście bez wyłączenia rosy j­
skiego, o ozem świadczy przyjaciel jego, 
wieszoz ruskiego narodu Aleksander Pu­
szkin, którego stu letn ie narodziny oboho- 
dzió będziemy w roku następnym .

„Miokiewioz m arzył o przyszłych czasaoh 
kiedy narody zapomniawszy swarów w jedną 
wielką rodzinę się zjednoczą. Przeto zdaje 
mi się, nie będzie nie od rzeozy zakońozyó 
tę  mowę polskim wierszem, k tóry  zrobiłem  na 
uroozystośoi praskiej w przededniu uroozysto- 
śoi krakowskiej, a w którym  wyrażam  żyoze- 
nie, żeby Rosyanie z Polakami stali obok sie­
bie w takiej zgodzie, w jak iej Miokiewioz z 
Puszkinem stali pod jednym  płaszuzem przed 
pomnikiem P io tra W ielkiego. W iersz ma ty ­
tu ł „Rosyanic do braoi Polaków", a  opie­
wa ta k ;

Gdzie cały świat słowiański był złączony. 
Polak sta ł przy nas sm ntny i d ręozony; 
Wahał się sięgnąć dłonią w naszą dłoń. 
Świstaniem knutów  i zgubnemi działy 
Klęski przeszłości w jego uszach brzm iały. 
Nasz głos braterski nie doohodził doń,
Przez wieki trw ały  • a l k i  i zatargi, 
Przekleństw a wzajem%słaliśmy i skargi, 
Wyłaliśmy strum ienie łez i krw i:
Niech teraz  już  w koryto śoieką 
I cudem staną przeżroozyitą rzeką,
Niech nam pokojn złote słońoe lśni.„

Brandt mówił rosyjską polszozyzną.

S ą d y  d o r a ź n e .
Wiedeń 28 czerwca.

Prezydent ministrów jako kierownik 
ministerstwa spraw wewnętrznych w po­
rozumieniu z ministerstwem sprawiedliwo­
ści zaprowadził na mocy § 430 ustawy 
karnej sądy doraźne dla politycznych o- 
kregów Limanowa i Nowy Sącz, a mia­
nowicie odnośnie do zbrodni morderstwa, 
rabunku i podpalenia, oraz przewidzianej 
w § 85 tejże ustawy zbrodni gwałtu pu­
blicznego.

Lwów d. 28 czerwca.
Stało się, ozego nie spodziewaliśm y się. 

Rząd centralny zaprowadził s ą d y  d o r a ź n e

J. Czernicki i NI. Olszewski Fabryka rękawiczek
i skład gorsetów

L w ó w ,  R y n e k  i .  2 1

polecają na Wyścigi rękawiczki giase, duńskie, sarnie, antylopy od 7 do 24 guzików. 
Rękawiczki mocne, grube po powożenia. Przyiem utrzymuję na składzie garnitury 
jelenie, garnitury do szermierki i wszelką galanteryę po cenach umiarkowanych,
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dla galioyjskioh okręgów polityoznyoh N o w y  
S ą  o z i L i m a n o w a .  Na deoyzyę tę niew ąt-

gtron ku pożarowi i żałowały staoyę kolejo-l wszystkioh wstęp je s t wolny, więo wieozora- 
i .  nr^a^niWo mnhn. Imi roją się w nim tłum y z półświatka, do

pliwie w płynęły głosy żydowskiej prasy wie­
deńskiej, robiąoej niepom ierny hałas i krzyki 
z powodu wydarzonyoh niszozeń karczem  
i kramów żydowskioh. N. F r. Presse we 
wtorkowym num erze płaoze, że „w Galioyi 
nie ma bezpieczeństw a m ajątku i osób“ a że 
„Galioya leży w Austryi, ta  zaś w Europie, 
nie należy więo tego stanu  dłużej tolerow ać1*.
W podobny sposób rozpisuje się i Neues Wie­
ner la g lla ti  w artykule pt.: „Niebezpieczeń­
stwo galicyjskie", przyozem oddająo obecne­
mu nam iestnikow i hr. Pinińskiem u hołd na­
leżny nazywająo go ozłowiek\em europejskiej 
m iary — przem awia za najostrzejszem i środ 
kami.

Wiadomość o zaprow adzeniu sądów do­
raźnych w dwu powiataoh naszego kraju, 
przejęła nas boleśnie, zwłaszoza, iż w sku- 
teozność tego środka nie wierzymy.

Sądy doraźne mogą być skuteozne tam, 
gdzie ludność in te ligen tna dopuszoza się za­
burzeń — ale nie mogą przeoież wy­
wrzeć odstraszającego wpływu na ludność 
tak  nie oświeooną, jaką są włośoianie gali- 
oyjsoy, k tórzy dlatego niszozą karczmy, iż 
bądź to „oesarz pozwolił pohulać dni kilka z 
okazyi jubileuszu*, bądź to, że „aroyks. Ru­
dolf żydów nienawidzi." Ludność, k tóra w 
takie bajki je s t  wstanie wierzyć, nie potrafi 
przeeież dopatrzeć różmoy między sądami 
doraźnymi a zwykłymi — i jeśli je j nie od­
straszyły od eksoesów, wypadki w Frysztaku  
— to ohyba i sąuy doraźne od wybryków nie 
powstrzym ają. Może tedy być ioh jeden tylko 

'" S k u te k -  więoej ofiar ludnoioi chrześcijań­
skiej. f

Co się tyozy kwestyi: oo są sądy dora­
źne i jak ie  mają znaozenie, to mogą być za­
prowadzone one wedle obowiązująoyoh ustaw 
jedynie w razie rokoszu, jeżeli wszelkie inne 
środki nie w ystarozają na poskromienie. P ra­
wo orzeozenia o potrzebie dądów doraźnyoh 
przysługuje naozelnikowi kraju (nam iestniko­
wi), w porozum ieniu z prezydentem  trybuna  
łu  apelaoyjnego. Jednak jeżeii niebezpieozeń- 
i  wo jes t groźne i bliskie, może to uozynić 
starosta w porozum ieniu z prezesem trybuna­
łu  I. instanoyi. Sądy doraźne mogą być tak ­
że zaprowadzone, jeżeli w jednym  lub w kil 
ku powiataoh w szczególnie groźny sposób 
pojawiają się mordy, rabunki, podpalenia i

I
 gwałty, jednak  w takioh wypadkaoh orzeoze- 
nie o potrzebie należy do m inisterstw a spraw 
wewnętrznyoh w porozum ieniu z m inister 
Bfcwem sprawiedliwości, jak  w wypadku ob3- 
onym w Galioyi.

Pod sąd doraźny należą z reguły  tylko 
taoy ludzie, k tó izy  zostali schw ytani na go­
rącym nozynhn, albo i taoy, którym  bezzwło- 
ozuje można będzie udowodnić winę. Pod sąd 
doraźny należą także ludzie, podlegający z 
reg iły  sądowniotwu wojskowemu.

, r  Na ozem polegają sądy doraźne? Oto 
postępowanie sądowe z obwinionymi odbywa 
się od początku do konoa przed całym są­
dem bez żadnej przerw y. Obwiniony bez- 
zwłooznie po uwięzieniu ma być postawiony 
przed sąd, oałe postępowanie musi się skoń- 
ozyć najwyżej w trzeoh dniaoh, lioząo od 
oh wili przyprowadzenia obwinionego przed 
aąd doraźny. Postępowanie je s t ustne i ja ­
wne. W ymiar kary ja k  najsurowszy. Od wy­
roków sądu doraźnego nie ma odwołania, a 
nawet prośba o ułaskawienie nie pow strzy­
muje wykonania wyroku. K ara śmieroi wy­
konuje się w dwie godziny po wyroku.

wą, tak, że tylko energii urzędnika ruohu, 
pełniąoego służbę, zawdzięozaó należy że się 
obeszło b tz  wypadku.

Pożar m agazynów jak  przewidywano, 
był dziełem zbrodniozej ręki i hasłem  rozru­
ohów, które się rozpoozęły, przenosząo »ię 
z okolioy do m iasta. Tłumy oboyoh robotn i­
ków i chłopów zalały miasto i rozpoczęły wy­
bijać szyby w domaoh żydowskich. Na żąda 
nie władz polityoznyoh wyszedł tu ta j z Kra­
kowa batalion 100 pułku pieohoty, gdyż bo- 
oheńska załoga kaw aleryi wysłaną została w 
okolioe Bochni.

Sąd wiśnioki na wiadomość o sobotnich 
zajśoiaoh w powieoie, natyohm iast wysłał ko- 
misyę śledozą. Spokój przywróoony. Szybkie 
pojawienie się wojska zapobiegło dalszym 
rozruohom. Możliwe środki ostrożnośoi zarzą­
dzono. Trzeoh eksoedentów i dwóoh ag ita to ­
rów aresztowano.

W Rozdzielń pod Boohnią wybuohły 
rozruohy.

K R O N IK A .
Ltoóto dnia 28 Czerwca.

drugiego ma wstęp tylko ten, kto opłaoi wej- 
śoie za oałe lato. Dlatego też ryżanie, żądni 
letnioh rozrywek, dążą w przepelnionyoh, du- 
sznyoh a niewygodnyoh wagonaoh na „Strand", 
który  z każdym  rokiem coraz więcej przy­
biera oeohę m iejską. Najbardziej nozęszozane 
miejsoowośoi, M ajorenhof i Dubbeln, są nad- 
zwyozaj gęsto zaludnionem i miasteozkami w 
któryoh pełno sklepów, sklepików, restauraoyj 
i dokuozliwyoh przekupniów ; przepyszne, ką­
piel morska nie jest w stanie wynagrodzić 
nieznośnego hałasu, tłoku i kurzu. Trzeba 
mieć szozególnie moone nerwy, jakie rzeozy-' 
wiśoie posiadają tu tejsi Niemoy i Łotysze, a mjesię<Bnie 
zarazem być zup tłn ie  obojętnym na p ięk n o ; kwartalnie 
natury , ażeby przez dwa łub trzy miesiąoej ółrocznie
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Popisy  w koncesyonow anej szkole m u 
zyczuej Laohner Kośoieleokiej i szkoły skrzyp- 
oowej p. Markusa odbędą oię w d. 2C ozerwoa 
r. 1898 o godz. wpół do 4 popołudnin w sali 
Domu N rodnego. Doohód ze sprzedaży pro­
gramów (10 o t ) przeznaozony na ponmik Fry - 
deryka Chopina.

izas odnowić przedpłatę!
P rz e d p ła ta  na „Gaz. N ar.“

wynosi: 
we Lwowie

t  zł. 50 et.
4 „ 50 „

Ruch antyżydowski.
Z Nowego Sąoza telegrafują 27 b. r. 

wieozorem: Donoszą, że się wydarzyły rozru­
chy w Krośoienku, Jaworsku, w Muszynie 
pod Krynioą. N am iestnik br. Piniński poleoił 
zarządać przysłania jeszcze wojska. Mimo o- 
dezwy burm istrza m iasta, zapowiadająoej, źe 
w razie rozruohów użyte zostaną najostrzej 
sze środki wojskowe — wieozór poczęły się 
grom adzić na rynku nowosądeckim tłum y 
robotników, które dopiero kaw alerya rozpę­
dziła. Deszoz, który późnym wieezorem lu ­
nął, nłatw ił powstrzym anie rozruohów. We 
w torek rano pojedzie nam iestnik do Starego 
Sącza.

Nowy Sąca d. 28 ozerwoa.
N am iestnik hr. P n fitsk i przyjął dziś 

liczną deputaoyę wójtów i włośeian okolioz- 
nyoh, przemówił do nioh energiozzre i w w y­
mownych wyrazaoh, powołująo do porządku 
i spokoju i p rzestrzegając przed agitatoram i, 
rozsiewającym i kłamliwe wieśoi, zagroził, źe 
zarządzi najsurowsze środki. Pan nam iestnik 
z prezesem Rady powiatowej Głębookim, pp. 
Btarostami Fridriohem  i Zaleskim wyjechał 
do Starego Sąoza.

B ochnia d. 28 czerwca.
W oałym powieoie spokój.

Brzozów  d. 28 ozerwoa. 
Wczoraj wieozorem we wsi Jasioniowie 

patrolującego żandarm a uderzono niespodzie­
wanie kam ieniem  w twarz. Podejrzany o to 

Józef Zgłobioki został aresztow any.
Strzyżów  d. 28 ozerwoa. 

Wszędzie w powieoie spokój.
Z Bochni donoszą do N. Reformy W nie­

dzielę wieozorem spłonęły tu taj wielkie ma­
gazyny siana, będąoe własnośoią spółki ży­
dowskiej eksportowej. Niebezpieczeństwo za­
grażało staoyi kolejowej, sąsiednim budynkom 
i magazynom wojskowym. W ciągu nooy ma­
gazyny te, mieszozące przeszło 50.000 oentna 
rów siana, spłonęły do szczętu. Wysiłkom po- 
łąozonyoh straży poźarnyoh, kolejowej i woj­
skowej, powiodło się pożar zlokalizować. Ol­
brzym ie tłum y nadpływ ały ze wszystkioh

Zapiski osobiste N am iestnik hr. P in iń­
ski powióoi w środę w południe z Nowe­
go Sąoza do Lwowa.

Wozorej bawili we Lwowie prezez Koła 
polskiego p. Apolinary Jaworski w prz«jeździe 
z Krakowa do Skwarzawy i ozłonek Izby pa­
nów Mieozysław hr. Borkowski w powrooie 
z Wiednia do Mielnioy.

Minister spraw zewnętrnyoh hr. Golu- 
ohowski udaje się d. 21. lipca w oelaoh tu ra -  
oyjnych do franouskiego m ieitoa kąpielowego 
Vinne w Wogezaoh.

W ybór nznpełm ąjąoy jednego członka 
Rady powiatowej w Grybowie z g rapy  więk­
szej posiadłośoi, rozpisany został na 4. sier­
pnia b. r.

Y rchlicky we Lwowie. Jeden z najw ięk- 
szyoh współczesnyoh poetów czeskich, Ja ro ­
sław Vrohlioky (Emil Fryda) przybył we w to­
rek o godzinie 2 w południe z Krakowa do 
naszego m iasta w tow arzystw ie prezydenta 
Małaohowskiego. Na dworou witali g o : dr. 
Małachowski imieniem miasta, Wł. Bełza im ie­
niem Zakładu Ossolińskioh i Towarzystwa 
Miokiewicza, jako tłómaoza dzieł naszego 
wieszcza, Sohnur-Peplowsk. imieniem Koła li- 
teraokiego, k tóre zaprasza gośoia ozeskiego 
do siebie na ju tro  wieozór o godzinie 8., 
wreszoie Skrzyński imieniem Towarzystwa 
dziennikarzy. P. Stachowiozowa i dwoje 
dziewozątek wręczyły Vrohlicky’emu bukiety. 
Vrohlioky zamieszkał u swego krewnego, po- 
ruoznika Hamady przy ul. św. Antoniego 1. 11.

O Morskie Oko. Z Budapesztu te leg ra­
fują 28 bm .: Pesti Naplo donosi, że między 
rządami austryaokim i węgierskim wybuohł 
konflikt z powodu sprawy Morskiego Oka. 
Jeszoze za rządów hr. Badeniego zamianowa­
ny został przewodniczącym sądu rozjemozego 
poseł saski w W iednia. Stało się to jednak  
bez zapytania rządu węgierskiego. Otóż po­
seł saski je s t zdania, że terytoryum  sporne 
należy się Galioyi, atoli W ęgrzy nie ohoą li­
znąć go przewodnioząoym sądu, a rząd au- 
stryaoki zwraoa uwagę, że oofnięoie wyboru 
jest niemożliwe.

W  spraw ie m orderstw a huzara  którego 
zwłoki znaleziono między Boguohwalą a Lu- 
towyżem, telegrafują 28 bm. z Rzeszowa: 
Z a b ó j c ą  h u z a r a  je s t n<ejaki Jan  Majew­
ski z Boguohwały, kar ny za kradzież. Wy­
szedł on z huzarem  i kilku dziewczętami 
i ohłopoami z karczmy, gdzie się dłngo zaba­
wiali, o godzinie 11 w nooy goSoińoem ku 
Czudcowi. Zabójstwo popełnił na gośoińcu.

Majewski przyznał się do winy, twier- 
dząo, że popełnił czyn z zazdrośoi. W gminie, 
która go przyjęła jako podrzutka, uohodził 
za indywiduum  bardzo niebezpieozne.

Ulewa przeszła nad Lwowem około go­
dziny 2 w nooy. Dziś rano nie znać już  i 
śladów jej a i tem peratura prawie woale się 
nie obniżyła.

Deputacya straży  skarbow ej wszystkich 
krajów koronnyoh austiyaokioh wręozyła one- 
gdaj m inistrowi skarbu dr. Kaizlowi petyoyę, 
zaopatrzoną 6643 podpisami, dom agając, się 
polepszenia bytu materyalnego oraz sooyal- 
nego stanowiska. M inister skarbu przyjął de­
putaoyę żyozliwie.

Owa^ya Uozniowie seminaryum naucz, 
w Stanisławowie urządzili ustępująoem u dłu­
goletniem u dj rektorow i tej szkoły, p. J. 
Turozyńskiemu, dnia 18 b. m. serdeozną o- 
waoyę.

.Przez pom yłkę  d rukarską  w kronice 
dzisiejszego num eru wyszły mylnie w kore- 
spondenuyi z Rohatyna nazwiska niektórych 
członków deputaoyi, wybranej dla rem onstra- 
oyj w przedmiooie wymiaru podatku osobisto 
doohodowego. W ybrani są pp.: hr. A rtur Ru- 
ssooki, Juliusz i Miohał Tustanowscy, Aleksan­
der Krzeozunowioz i inni w korespondenoyi 
wymienieni panowie.

Spór Językowy. Z Lubiany donoszą : 
Senat wyższy sądu krajów, w Graou orzekł, 
iż język  niemieoki je s t  wyłąoznym językiem  
rozpraw w tym sądzie. Z tego powodu odbę­
dzie się w Lublanie zgrom adzenie w szyst­
kioh słoweńskioh notaryuszów, adwokatów i 
posłów, w oelu zaprotestow ania przeoiwko tej 
uohwale. Na zebraniu ma zapaść także rezo- 
luoya, żądająoa utworzenia wyższego sądu 
krajowego w Lublanie. W spraw ie tej zabio­
rą  również głos Izba adwokacka i wsZyBtkie 
ciała antonomiozne.

U w ięzienia. Z W iednia telegrafują: Hans 
Ulrioh, szef ekspedytu firmy Siemens i Hal- 
ske, zdefraudował na szkodę tej firmy złr. 
30.000 Ulrich oddał się sam w ręoe sąda.

Uwięziono we Wiedniu także jakiegoś 
szalbierza, podającego się jako Adam hr. Dąb 
ski, który w Berlinie wyłudził od studenta 
Baozyńskiego 500 marek a w Wiedniu naoią- 
gał kelnerów w restauraoyaoh i kawiarniach. 
Rzekomy Dąbski liozy la t 26.

Z Rygi piszą do „Kraju". W leeie Ryga 
staje się bardzo nudną: jedyną rozrywką w 
niej stanow ią przedstawienia trupy dram aty- 
czno-operetkowej za Dżwiną, w Hagensber- 
gu i popisy szansonetkowe w pięknym ogro­
dzie oesarskim. W prawdzie, w samem mieście 
są jeszoze dwa ogrody, w których w ieczora­
mi przygryw a m uzyka wojskowa, dobrze 
utrzym any park W ermański i ładny ogród 
Strzeleoki — ale gdy do pierwszego dla

letnie wytrwać w tej wrzawie. W tyoh też 
miejsoowośoiaoh głównie się skupiają nasze 
rozryw ki letnie. W Majorenhofie, w m alntk 'm  
ogródka Horna, szozelnie zastawionym  sto- 
liozkami i krzesłami, oo wieozór odbywają się 
konoerty świetnej orkiestry zagranioznej p. 
Prilla, ale pannjąoy tu  śoish, zadnoha i swąd 
knohsnny zatruw ają przyj smnośó, której do- 
staroza piękna muzyka. W sali Horna także 
odbywają się bale i wieozorki tańoująoe ró 
żnyoh ^ e re in ó w "  ryzkioh.

0 3  jj^ru la t uporozywym rywalem ogród­
ka Hori^a, tnająoego ustaloną reputaoyę, stał 
się „Kufhąus* edynburski, mieszczą y  się w 
najarystokiatyozniejszej ozęśoi „Strandu" w 
pięknej willi ks. Ogińskiego z Rntowa. Z po­
czątku tn  gryw ała tylko własna kapela księ- 
oia, k tóra jednak  nie mogła śo ągnąó do ogro­
du publiczności, przyzwyozajonej do lepszej 
muzyki ;  przeto w roku zeszłym „Kurhaus" 
został oddany pod zarząd doświadozonemu 
dyrektorowi", który niezwłocznie urządził 

cabinets d part i do kapeli dodał tea tr  „Va- 
riete" : po raz pierwszy nad dziewiczą zato­
ką Ryzką rozległy się sprośne śpiewy uro- 
ozyoh Paryżanek i Angielek, a w powietrzu 
zawirowały koronki i b a ty sty  kankanistek — 
i oto powodzenie „Kurhausu" zostało zape- 
wnionem.

Oburzenie i p rotesty  właśoioieli m ajesta-

na prowincyi 
2 zł.
6 „

12 „
Nadsyłać można przekazem Iud czekiem pocztowej 

Kasy oszczędności pod adresem :
A d m i n i s t r a c j a  „ Ga z e t y  N a r o d o w e j "  

we Lwowi e ,  ul. Karola Ludwika 3 (sklep).

Wojna.

W ę g r a m i  i r e l e f o n e o e t r
K rab ó  w 28 czerwca. 

Dziś rozpoczął się tu zjazd delegatów

Mowy J o r k  28 czerwca.
* Z pod Santjago donoszą, iż wojsko 

amerykańskie posuwa się naprzód, zdo­
bywszy miasteczko AWarez.

Madryt 28 czerwca.
* Sytuacya w San (jag o jest wciąż nie­

zmieniona.
Depesza z wysp kanaryjskich donosi, 

że tamtejsze władze, jakoteż wojsko i lu­
dność zachowują się z wielkim entuzya- 
zmem, wobec możliwości napadu Amery­
kanów na te wyspy.

Depesza z Hongkongu donosi, że sy­
tuacya na Filipinach się nie zmieniła. Hi­
szpanie utrzymują się jeszcze zawsze w 
posiadaniu Manili i pracują nad nowymi 
szańcami.

N ow y J o r k  28 czerwca.
* Przednia straż amerykańskiej armii 

obozuje nad brzegami rzeki Guama w od­
ległości .pięciu mil od Santjago. Miasto 
widoczne jest z obozu. Jest ono dobrze 
obwarowane i oficerowie uznają, że zdo-

katolickich stowarzyszeń robotniczych z ca- b cie przedstawia wielkie trudności, 
łego kraju. Ks. biskup Puzyna zagaił ob- 
rady podmosłą przemową i udzielił bło­
gosławieństwa. Wysłano telegram do Ojca 
św. Jednym z wiceprezesów zjazdu wy­
brany Bernard Muller, zecer „Gaz. Nar.“ 
ze Lwowa. Sprawozdania o stanie sto­
warzyszeń stwierdzają stałe szerzenie się 
ruchu katolickiego w sferach robotni­
czych.

Policya zakazała pochodu w dniu ju­
trzejszym po ulicach miasta partyi socyal- 
no-demokratycznej, oraz katolickim sto-

Z rynków luwaruwych.
Wiedeń dnia 28 czerwca.
Notowań* pc*enicę na maj-ozerw:ec 11-70 do 11-8 0 

pszenicę na jesień 8" 9 5 do 912, żyto na jesień 7-— 
do 7-08, owies na maj-czerwiec 7-50 do 7*60 owies na 
jesień 6‘04 do 6 05, knknradza na lipiee-sierp. 5*29 do 
5 30 kul arudza na maj-u.erwieo 5-30 <L 5*32, rzepak na 
8ierp.-wrześ. 12-75 do 12-85

Spirytus kontyngentowy 10.00C 1. °|M zaraz do od ­
dania 19 40 do 19 60.

warzyszeniom robotniczym, które zamie­
r z a ł y  udać się do pomnika Mickiewicza, 

tyoznyoh will edynburskieh rozbiły się ó nie- gdzie miano też przemawiać, gdyż takie
zaohwianą a godną lepszej sprawy e n e rg ię . rów noczesne  pochody m oełvbv  dop row a- 
ich przeciwnika. W roku bieżącym muza pod- dzi(t do g tarc ia  j k  j 
kasana ma roztoozyó szczególnie obfity a po
nętny repertuar najlepszej m arki zagranioznej. 
Względny spokój i oiszę można znaleźć obe- 
onie tylko w Bilderlingshofiie i Assternie,

krwi roziewu.
Wiedeń 28 czerwca. 

Urzędowa „Wiener Ztg.“ ogłasza 
rozporządzenie cesarskio ustanawiające na

V 4  i ™ y " m  b u f c t o w epiasku, odpoozywaó w oiemu rzadkioh sa- na druSie półrocze 1898 r.
ehotniozyoh sosenek i podziwiać ubóstwu 
przyrody zatoki Ryzkiej.

Mimo to wszystko, św ietna kąpiel, bar­
dzo ozęsta i prędka komnnikacya kolejowa z 
Rygą, wzorowy porządek adm inistracyjny i 
wygodnie urządzone, lubo drogie wille, śoią- 
gają na „Strand" mnóstwo publioznośoi miej- 
soowej i zam iejsoow ej; dla tyoh zaś ryżan, 
k tórzy przez oaly dzień przykuci są do pra- 
oy w mieśoie, „Strand" je s t  nieooenionym.

O 40 wiorst od Rygi., a o trzy  od mo­
rza położony je s t Kemmern, mający ustaloną 
reputaoyę do .-ze utrzym anej stacyi leczni- 
ozej : wanny siarozane i szlamowe, używane 
przy oierpieniaoh reumatyoznyoL, skórnyoh i 
kobieoyoh, śoiągają do Kemmernu dużo cho- 
ryoh, dla których je s t urządzony piękny a 
wielki „Knihaus", mieszoząoy się w starannie 
utrzym anym  parku, gdzie cuc.zlujinie się od­
bywają koncerty dobrej orkiestry.

t  Celina z Lr. Hom erów h r . Marassć, 
zm arła dnia 24 b. m. w Bieżdziatce w Jasiel- 
skiem, przeżywszy lat 40 Sp. Celina Marassć 
żona starosty, młodo owdowiawszy, zamie­
szkała przy sęiziw yoh rodzioach na wsi, po­
święciwszy się .oh pielęgnowaniu i wyoho- 
waniu syna.

*{* Antoni D ąbczański, syn Leszka Dąb- 
ozańskiego, przeżywszy lat 20, zmarł we 
Lwowie.

Kalendarz.
We średę dnia 29 czerwoa br.: Piotra 

i Pawła.
We ozw artes 30 ozerwoa br.: Wspom. 

św. Pawła.
W piątek dnia 1 lipoa br.: Teobalda o-

pata.
Wschód słońoa o godz. 4 min. 05, za- 

ohód o godz. 7 min. 57.

Z |azd  koleżeński. Przypominamy kole­
gom abitnrjentom  gimnazjum Stanisławskiego 
z r. 1873, któryoh adresu nie znamy, że zbie­
rzem y się d n i a  10. l i p o a  r. b. o g o d z i ­
n i e  9. p r z e d  p o ł u d n i e m  w gmaohu 
gim nazyalnym .

Maryówka. Tym wszystkim mieszkań 
oom Lwowa i okolioy, którzy szukają Bóg 
wie gdzie, po szerokim świeoie hydropatycz- 
nyoh i klim atyoznyoh zakładów leozniezyoh, 
m ożnaby powiedzieć: „Cudze chwalioie, swe­
go nie znacie". Mamy bowiem tuż pod Lwo­
wem \ zorowo urządzony zakład tego rodza­
ju  — „Maryówkę" pod Winnikami. Zakład ten 
wybudowany jes t na wzgórku, na grunoie 
suchym, przepuszczalnym, więo wolnym jest 
od zwyozajnej plagi podobnyoh zakładów, iż 
mają wilgoć. Od pół-iooy jes t osłonięty dość 
wysoklenn wzgórzami lesieniokiemi tak  zw. 
„Czartowską skałą" od wiatrów i otoozony 
je s t ze wszech stron  bujnem i lasami. Okolioa 
śliozna. Obecnie znajduje się Maryówka pod 
osobistem zawiadowstwem dr. Ziembiokiego, 
gdy nadto ordynuje w zakładzie lekarz spe- 
oyalista. Dr. Ziembioki nie szozędzi zabiegów 
i kosztów, ażeby zakład postawić na wyso- 
kośoi nowoczesnyoh wymagań — przy zaoho- 
waniu oen umiarkowanych. Źyozyóby nale­
żało, ażeby popproie publiozności dozwoliło 
rozwinąć ten zakład leozniozy na szeroką 
stopę-

Zlot „Sokołów" 11 S try ju . W niedzielę 
d. 3 lipoa, o godz. 5'20 rano (czas średnio 
europejski) wyjadą uozestnicy zlotu z dworca 
kolejowego we Lwowie; o godzinie 7‘25 przy­
będą do Stryja. O godzinie 8 rano odbędzie 
się nabożeństwo w kośoiele parafialnym ohór 
„Sokoła" lwowskiego odśpiewa mszę. poczem 
nastąpi próba ówiozeń na boisku. O godz. 9 
zwieuzanie miasta, o 4 pochód uroczysty przed 
reprezentaoyą Rady powiatowej , m iasta i 
Związku, przemówienia reprezentaoyj i Związ­
ku. O godz. 5 poohód przez miasto na boisko 
i corso kwiatowe kolarzy. O ijt 6 ćwiczenia 
publiczne na boisku. O godzinie 8 wieozorem 
zebranie towarzyskie w restauraoyi na dwor­
ou kolejowym i pożegnanie.

Rozporządzenie cesarskie ustanawia­
jące prowizoryum budżetowe na drugie 
półrocze 1898, upoważnia także ministra 
skarbu do zaliczenia 20 milionów zł. na 
inwestycye oznaczone w dstawie finanso­
wej na rok 1898, dopokąd nie będą one 
zaspokojone przez emisye renty inwesty­
cyjnej.

Wiedeń 28 czerwca, 
Oesarz sankeyonował uchwałę sejmu 

galicyjskiego, zmieniającą art. 40 ustawy 
z d. L stycznia 1889 o stosunkach pra­
wnych stanu nauczycielskiego w szkołach 
ludowych.

Wiedeń 28 czerwca. 
Rząd dalej prowadzi rokowania 2 

Niemcami. W tym celu pojechał do Pra 
gi minister handlu Baernreither. W osta­
tnich dniach hr. Thun konferował w Wie 
dniu z Lobkowicem, Schwarzenbergiem i 
hr. Bucąuoy.

Komitet wykonawczy klubu czeskie­
go wyznaczył, jako delegatów do zamie 
rzonych konferencyi z Niemcami, posłów 
Brzorada, Engla, Gregra, Herolda, Krama­
rza, Pacaka i Stranskyego.

Ilerno 28 czerwca, 
Tutejszy organ młodoczeski „Lidove 

Nowiny" rie obiecuje sobie żadnego skut­
ku po rokowaniach Tbuna i sądzi, że spra­
wdzą się słowa Jaworskiego (nie wiado­
mo nam, aby miał tak powiedzieć) iż hr 
Thun tak rozpoczął, jak Badeni, i tak też 
skończy*.

B u la p e g z t  28 czerwca 
Sejm odbył dziś krótkie posiedzenie, 

na którem odczytano reskrypt cesarski 
odraczający sesyę sejmową do 5 września 

B u d a p e s z t  28 czerwca.
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu 

węgierskiego przyszło do burzliwych scen 
Posłowie opozycyjni chcieli jeszcze po 
ogłoszeniu odroczenia sesyi przemawiać 
prezydent jednak nie udzielił im głosu 
Jak się później ubocznie dowiedziano, po 
słowie opozycyjni chcieli przemawiać 
ażeby się dowiedzieć, czy prawdą jest, 
że odroczenie sejmu węgierskiego stoi 
w związku z daleko sięgającymi zamia­
rami rządu austryackiego celem zmiany 
koiistytucyi.

Niektóre dzienniki węgierskie bowiem 
ogłosiły dziś rano, że br. Thun ma za 
miar rozwiązania parlamentu i przedsię 
wz’ęcia rewizyi konstytucyi, i że rzekomo 
otrzymał już od cesarza pełnomocnictwo 
w tym kierunku.

Pogłoski te 8ą jednakz z gruatu zmy­
ślone.

B erlin  28 czerwca. 
Wiadomy jest już rezultat wszystkich 

ściślejszych wyborów. Wybrano w nich 
19 konserwatystów, 10 ze stronnictwa 
państwowego, 23 z centrum, 5 antysemi­
tów, 39 liberałów, 11 z wolnomyślnej 
frakeyi Rickerta a 29 z frakcyi Richtera, 
8 z niemieckiego stronnictwa ludowego, 
3 ze związku rolników, 24 socyalistów, 1 
Polaka, 8 Welfów i 6 dzikich.

P aryż  28 czerwca. 
Newy gabinet przedstawi się Izbie 

w sobotę, na który to dzień zwołaną zo­
stanie na posiedzenie.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 28 czerwca 18S8. 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika od 
200 zl m. k 210-50 do 213 50. Kolej Lvnw-Czern.-Jaegka 
pu 200 zł. w. a. 291'— do 294-—.B an k u  hipotecznego po 
200 zł. w. a. 390-— do 400-—. Banku kredyt, galio. po 
200 zł. w. a. 200’— do 210-—. Akcye garbarni fizeszow- 
8Kiej po 100 zł. 200-— do 210'—.

L isty  zastaw ne na 100 zł.: Bankn hipoL gal 4% 
koronowe 96-50 do 97-20. 5% z 10°/c prem. 110'50 
do 111-20. 4VS% los w 50 lat 100-40 do 101-10. Banku 
krajowego 4l/9% los w 51 lat. 101-— do 101-70. Banku 
krajowego 4°/0 los. w 57 lat. 98-— do 98-70. Towarz. kre­
dyt. gal. emsk. 4% (I. emisya) 97-60 do 9S-3C 4% lo. 
v> 4lVs lat. 97-80 do 98-50. 4*/, los. w 56-latach 96-50 do 
91 20.

Oblięl za 100 zł.: Galie, funduszn propinaoyjnego 
4°/0 98-50 do 99-20. Buków, fnndnszn pro-pinaoyjnego 5°/0 
102-75 do — ' Kom. bankn krajowego 5°/0 w. a. II. 
em. 102-50 do —■—, Pożyczka krajowa 6°/0 w. a. 103-— 
do —-•— 4V,% 100-50 do 101-20. 4% obligacye kolejowe 
Banku tra'. 97-50 do —- - za 10C nom.

L osy: Losy miasta Krakowa 26-50 do 28*50 Losy 
miasta Stanisławowa 49-— do —•—.

M onety, Dukat cesarski 5-61 do 5 r,l . Napoleondor 
I do 9-59. Półinperyał 9-48 do 9-57. Babel rosyjski 

srebrny 120-— do 1-25 —. Bnbel rosyjski papierowy 1'26- — 
do 1*27 —. 100 marek niemieckich 58*60 do 5910.

Wiedeń d. 28 czerwca. Przed zamknięciem wozu 
rajszej giełdy notowano: Alpiny 161 50, Kredyty węgier­
skie 397 25, Anglo-banki 157-50, Unionbanki 296-—, Lisy  
tureckie 60-20, Staatsbany 362‘50, Tytoniowe 133'—, kolei 
Elbethal 263‘25, Bank dis krajów koronnych 227-—, Bank 
związkowy 268-- , Węgierska renta papierowa 98-90, Kre­
dytowe ziemskie Kredyty 360-87, Rimamurania
251.25, Rnhel papierowy —■—

Bndapeszt d. 28 czerwca. Przed zamknięciem wczo­
rajszej giełdy notowano : Kredyty węg. —•—, Węg. po­
życzka prem. -  ■—, Węgierski bank kredyt. 397-—, Wę 
gierski bank eskontowy 260-50, Węgiersir bank hipote­
czny 251-25, Węgierska renta koronowa 98*75, Rimauiu- 
rania 2o0 50

B erlin  d. 28 czerwca. Przed zi nknięoiem wczoraj­
szej giełdy notowano: Krudylj 225-50 Staatsbany 158.90, 
Lombaray 33-60, Losy tureckie —•—.

Wiedeń d. 28 czerwca. (Telegram „Gazety Nar.") 
Dzisiaj o godzinie 2 minut 20 w południe notowano ra  
giełdzie wiedeńskiej: kredyty 360-12, węg. zakład kredy­
towy 397-—, anglobauki 157‘50 lenderbanki 226'75, koleje 
państwowe 362-50, elbethal 264-—, akcye tytoniowe 133-50 
alpiny 16150, losy tnreckie 60-20, unionbanki 295‘50 
rnble 127'50.

N a d e s ła n e *
Za tę rubrykę redikcya nie odpowiada).

Obwieszczenie.
Towarzystwo ubezpieczeń na żyoie

, N E W  Y O R K *
założone w r. 1846 — w A ustryi od r. 1876.

N ajstarsze na świeoie m .ędzynarodowe 
tow arzystw o ubezpieozeń na żyoie.

Powołując się na obwieszozunie ogłoszo­
ne przez towarzystwo nasze na duiu 23 lipoa 
1897 r. mamy zaszczyt podać niniejszem  do 
ogólnej wiadomośoi, że wysokie o. k. m in i­
sterstwo spraw wewnętrznyoh przedłożone mu 
przez nas przeznaozone do przyszłego spra­
wowania interesów w Austryi „ogólne w arun­
ki ubezpieozeń" i „taryf premiowych netto" 
raozyło zatw ierdzić, a przyjąć do wiadomośoi 
przedłożone również prospekty, form ularze na 
oferty i polioo, ja k  również, że towarzystwo 
nasze przepisaną sumę kauoyjną w wartośoi 
ustawowo unormowanej złożyło w o. k. mlni- 
steryalnym  urzędzie płatniozym  w W iedniu.

Gdy tym  sposobem towarzystwo nasze 
w zupełnośoi uczyniło zadość w szystkim  po­
stanowieniom  rozporządzenia wysokiego mi­
nisterstw a z dnia 5 maroa 1896 dz. n p. i. 
31, podjęliśmy niniejszem  na nowe Lawiera- 
nie interesów  w królestwaoh i krajach rep re­
zentowanych w Radzie państw a.

Wiedeń, dnia 28 ozerwoa 1898.
Za towarzystwo ubezpieczeń na żyoie 

„NEW YORK" 
prezydent: John A . Mc Catt.

D yrektor generalny D yrektor generalny
dla Europy : dla A u stry i:

Wm E. Ingersoll. !• C■ Ldwenberg.

Franciszka Wilhelma

p r z e c z y s z c z a j ą c a  l i r b a t i
aptekarz a w  Neunkirchen

(niższa Austrya)

Franciszka Wilhelma
jest we wszystkioh aptekaoh w pakie- 

taon po 1 złr do nLbycia.



GAZKTA NARODOWA z Sro.ly dnia 29 Czerwca 1898. Nr. 178.

HTestić* maczia dziecinna
Próbne dozy wraz ze sposobem nźyoia rozsyła 6  się ze slrładu głównego: F . BERLYAK, W IEN, I., N aglergasse N r. 1. 'TgMf___________________

zawierająca najlepsze alpejskie m leko.
N a j d a w n i e j s z e  p o ż y w i e n i *

dla niemowląt i cierpiących na żołądek.
Aprobow ana przez najp ierw sze m edyczne zdo l­
ności, od 80 la t  we w szystkich szp ita likach  d z ie ­

cięcych zaprow adzony. S886

Tylko co wyszła bardzo zajmująca 
broszura p. t.:

Szczęście

stare i r;owe sprze­
daje najtaniej

Em il W einer
WIEN 

I S a lith o rg a sse  3.
N o w o ś ć !

I

L u ź n e  u w a g i
skreślił

S t .  K o r c z a k .

Natład Księgarni Katolickiej
ra WtAD. MiŁKOWSKEGO

w K rakow ie, Eynek 30.
Cena egzemplarza 30 et., z p rze­

syłką o 3 ct. więcej.

1 R O liA E  O G Ł O S Z E N IA
po 1 ct. od wyrazu.

, * C

Najnowszy bardzo w ażny w ynalazek  
przeciw  słab ości m ęskiej. Przez le­
karzy najlepiej polecony. Prospekt w ko­
pertach po 2<) et. w markach. J . An- 
g en fe ld , c. k. właściciel przywileju, 

Wiedeń, IX. Tiirkenstrasse 4.

LODOWNIE pokojowe znakomite po złr. 
2 4 -- . 2 9 - - ,  35-- , 40-—, 45 — i 50. 

Maszynki amerykańskie do robienia lodów 
(z korbka z bokn) pojemności 1, 2, 3 litry 
po złr. £>-50, 6'50 i 7.50, poleca Piotr 
Chrząstowski żandel żelazny we Lwowie, 
plac K apitulny 1 naprzeciw katedry)

K u c h a r z
deetwami 

ordynaryt 
szenia do Biura 
Sykstuska 32.

zdolny, z ehlubnemi świa- 
słuźy kawalersko luo na 

"e posady zaraz. Zgło- 
Czerwińskiego, Lwów, 

990

Do m  o
lasem

polska

3 pokojach 
zaraz do

z kuchniam i, pod 
wynajęcia. Kzęsna 

989

II CZEN Vlir. klasy poszukuje na waka 
cye lekcyi na wsi. „Uczeń“ Lwów.

JU LIA  G O T T FR IE D , kucharka bez za 
jęcia, chora i dwoma maleńkiemi dzieć­

mi obarczona, znajdując się w największej 
biedzie prosi o łaskawe wsparcie. Datki 
łaskawie przyjmie Administraeya Gazety 
Narodowej.

EKONOM, ukończony Dublańczyk z kil­
kunastoletnią praktyką w większ eh 

skarbach, poszukuje posady. A dres: Bro 
dzicz poc-zta Hussaków,

1 M W  T1 TEK nleklejonycb i klajo 
A t U U  nyeh po złr. 1 i wyżej poleca fa 
bryka F. N lżałow akl, Lwów. Przy odbiorze 
5000 sztuk poczta franco.

Prywatna korespondencya.

Do C. Jak urocze zjawisko zniknęłaś Pani 
W szystkobyw oddał bym Panią raz jesz­
cze mógł widzieć. Obecność znajomych 
. ie pozwoliła towarzyszyć Czekam z u- 
pragnienir-m. Złota moja Paui nie daj 
długo czekać. Chociaż zd a ła , przesyłam 
serdeczny uścisk i ucałowanie. J J J

B rzytw y Arbenz’a
dająca się odmienić klingą 

są sławne w świecie znad- i
zwyczajnej dobroci i . '•
diumiewającej ła  wo-
soi przy goleniu. Nie są to niemieckie, 
t. zw. tanie brzytwy, ale francuskie fabry­
katy, a oznaczone imieniem i adresem fa- 
bryzanta A. Arbenz, Jougne, Doubs , dają­
ce najzupełniejszą rękojm ię jak ości, 
pewności i praw dziw ości 1 Każda sztu 
ka , któraby przy użyciu nie odpowiadała 
wymaganiom , zostanie z wszelką gotowo­
ś c i ą  zmienioną na inną. Do nabycia we 
wszystkich handlach. * 2037

(Piwie
zastrzeżony;)

Tenże znakomicie sporządzony daleko 
widz posiada siłę 10-krotnego powiększa 
nia. co wyłącznie bywa tylko własnością 
najdoskonalszych szk ie ł polo wy cli !!
Nadzwyczajny skutek ! Niezbędny w po­
dróży, na wycieczkach itd . Próba prze­
wyższa wszelkie oczekiwania. Cena zdu­
miewająco niska * ł r .  2-75 franco w ła -  
jdnem  pudełeczku. Rozsyłam za gotówkę 
(m ożna też w markach) lub za zaliczką.

C . S C H O L Z ,
Wien , I I . ,  K ieine P farrgasse 31.

Prosimy podać ty tu ł gazety, w której by ­
ło powyższe ogłoszenie.

Matery>t /. surow ego  jed w ab iu
od 8 zł. do 30 zł. Da całą suknię, jakoteż czarne, białe i kolorowe jedwabne 
waterye z gwar.ineyą dobrego noszenia. Bezpośrednia sprzedaż dla pryw at­
nych , po cenach rzec-ywiśeie fabrycznych oclone i opłacone do domu. Ty­

siące listów z uznaniem. Próbki odwrotnie. 2354e
S t o w .  f a b r y k a  t o w a r ó w  j e d w a b n y c h

Adolf Grieder &  Cie, kgl. Hofl, Ziirich (Sch*e!z). 
■ H H H M B H B H O B n  O T L a  i M HU

C T E f L  Z T E E I N A
w  Pradze, ul. Jindrisska 1. 31 2837

l i n r t o w n y  h a n d e l  m a ^ a r n k i  poleca wyborowe szyn­
ki czeskie i salam i, również wszelkie wyroby masarskie 
w najlepszym gatunku po tanieli cenach za zaliczką. Obsługa 

rzetelna. Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

Wł. Booss
ma sio stawić bezzwłocznie.o

L .  B r i l l m a y e r
Praga-Smichov.

I gotówką 1500 ztr io  2000 złr.
może sobie każdy, bez znajomości 
fachu zarobić lekko rocznie od 4 
do 5000. Czynność bardzo łatwa. 
Wiadomośoi udzieli M orltz fiath , 
^  ie n , I . F ranz Josefs Quai 3. 
Marką na  odpowiedź załączyć.

Pończochy, pończoszki, 
skarpetki

poleca najiaąłej
s T s ł a d . 284£

Przewyhorae w smaku i zajachu 'W i

HERBATY CHIŃSKIE
a mianowicie: */, kilo

Nr. 0. a&sam-Pecco M andaria, aro­
matyczna, najprzedn. mię- 
szanka silnie naciągająca . zł. 5-— 

1. Taszu, perła Chin, żółtokw.
aromatyczna . , „ 4-40

, 2. Juntojczan-Pecha, białouwiat.
aromatyczna . „ 4-—

„ 3. Naadzyn, czarna. Pierwszy 
zbiór wiosenny osobl. dobroci 
silnie naciągająca . . „ 3*20

„ 4. Souohodg czarna bd. dobra
z przyj, zap uiało. uarkot „ 2-80 

,  4‘/,.Souchong arom. a mało nark.
zbiór wiosenny . . „ 3-60

„ 5. Congo, famil. bardzo dobra „ 2-— 
„ 6. Proszek herb. Wysiewki z h. „ l-5o 
,, 7. Okruchy herhac. z najl. herb. „ 1-70 

poleca handel

St. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynka I. 42

Doftonafy iroactiep  Państwa
Śliwowicę

rozsyła także w skrzynkach pocztowych 
po 3 butelki franco po 4 złr. za zaliczką

H i n k o  K a u f m a n n
Slivovitz - E zp ort ,  Agram.

Publiczne oświadczenie!
Podpisany Zakład artystyczny, ażeby uniknąć niemiłych wyd .laó 

artystycznie uzdolnionych Ind*i, postanowił n» eeas krótki aż do odw o­
ła n ia  wyrzec się wszelkich korzyści lub zysków,.

My dostarczamy

JNfT tylko r a  ¥  *łr. 50  et, "l^SĘ
nleTedwie za połowę własnych kosztów

Portret naturalnej wielkości
( p o p i e r s i * )

w wsiiaDiełfcli, elegaucKicb, w czarno złuonycli larokowycli f i ™ *
których wartość wynosi przynajm niej 40 z lr .

Kto zatem życzy sobie mieć portret własny, żony, dzieci , rodziców, 
rodzeństwa lub swoich najdroższych nawet dawno zmarłych, krewnych a l­
bo przyjaciół, zechce nadesłać fotografię w jak iejk o lw iek  pozycyl a otrzy­
ma po 14 dniach portret, który go zapewne najmocniej zadziwi i zachwyci. 

Skizynka do opakowania liczona będzie po cenie własnych kosztów. 
Zamówienia na portret z załączeniem fotografii, którą się z ukończo­

nym portretem  nieuszkodzoną zwróci, będą przyjmowane tylko aż do od­
w ołan ia  po powyższej cenie za pobraniem poeztoweui lub poprzednieui 
nadesłaniem należytośei do

Portrait-Kflflst-Anstalt „Kosmos1'  ,
Za znakomite sumienne wykończenie portretów i podobieństwo skła­

da się gwarancyę. "TtoE Niezliczone uznania i listy dziękczynne są dla 
każ lego do przejrzenia._____________________________________________2852

Wien, MariaMlferstrasse 116.

Bardzo pojedynczy

roztrzęsacz nawozu
Patent Hampeli c i e n ,  stołowej bielizny

ANTONI GUDIENSI B HirSfii7 z<,d,ż
I łilAtłf lin łn i CmaArtnial/i H ___________________Lwów, hotal Europejski.

a, Wrocław

u l i o n
poświeży, peią gotowany, przewyborny, 

zniżonych cenach zlr. 5-—, 6-—, 7*50; dla 
cho. yeli z samego drobiu i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. — Lapszyn Brzoźany.

Stare tokajskie

wino
jest do nabycia w Dyrekcyi dóbr 
ks .L udw ika W m disch-G -raetz’a 

w Saroapatak (Węgry).
Za prawdziwość ręczy się,

JOi

Każdy dziosiąty  los wygryw a.

Jubileuszowa loterya wystawy sztuk?.
3 0 0  000 iosów. W ie d e ń  1898. 30 .000  wygranych.

Ciągnienie w Wiedniu oznaczone na 12 lipca 1898.
Główne wygrane koron

20.000, 10.000, 8.000, 6000 etc. w.
Los 50 ct., 10 losów 5 złr., porto i lista wygr. 10 ct. 

poleca i rozsyła także za pobraniem należytośei

der Genutiaft bildender M e r Ifas.
W ien , Kiinstlerhaus, I., Lothringerstrasse 9.

Płacić można ta k że  kuponami i m arkam i pocztowe ml.

[Na 10 losów wypada I wygrana.! i
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T y l k  o  p r a w d z i e  e
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy­
drukowany jest o r z e ł  i firma A .9& «11.

Mcłla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcji.

p i f  F a łszyw e w yroby będą sądownie ścigane.
C e n a  a a p ie o s ę io w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  pad«M er. ! %'ir. w a l u t y  a u s t r .
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SAPOM E NT HOL
(Maść Sapomentho/owa)

nacieranie uśmierzające , wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Rado nyślu koło Tarnowa.

Środek popularny w cierpieniach reumatycznych, gośćco­
wych i t. p. z najlepszym skutkiem używany, dostać można po 
cenie-, słoik próbny 70 ct., słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej 
większej aptece.

Składy główne w aptekach następujących:
Lw ów . Mikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, Ła­

zowskiego. — Przemyśl-. Mańkowskiego i Schwarza. — Gródek: 
Heschslesa. — Kopyczyńce: Redera. — Kołomyja: Jaśkiewicza, 
Stenzla i w drogueryi Turzańskiego. — Dynów : w aptece, — 
Kraków : R Wiszniewskiego, Gralewskiogo i w drog. Zopotha i 
Sp. — Podgórze: D. Matuli. Tarnów: Sokalskiego, Niesiołow­
skiego i Szancra. — Bochnia : w drog. i Michnika — Wadowi­
ce : Macudzińskiego i w drog. K. Homme. — Grybów: Nowaka.

Rzeszów: Karpińskiego, Zubrzyckiego.— 
Nowy Sącz: St. Pawłowskiego — Brzo­
zów : T. Kotowicza. — N isko: Koreckie­
go. — U strzyki: Jastrzębskiego — Ja  
worów: Lachowicza. — Strzyżów. Za­
jączkowskiego. — Bielsko: Frankla.

Po otrzymaniu należytośei lub za za­
liczką wysyła wprost, 2 ruzy dziennie 
a p te k a  w Radomyśli o k o ło  T arnow a.

Przesyłając pieniądze dołączyć należy 
6 ct. na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownictwa- 
mi proszę żądać w y ra ź n ie : dapom en- 
tbołu w yrobu Eugeniusza Matul! i 
p rzy jm ow ać ty lko  o ry g in a ln y  w opa- 
kow anio, ja k  ry su n ek  zm nie jszony  
tu  obok podany.

„A MoM“.
W ódka f ra n c u sk a  I sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie ja to  Andek mśmićfcający 

iu w członkach i innj m przypadkom powstałym skutkie

Tylka prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronna A. Maila i zamknięte plomba ołowianą
' ' --------  szczególnie a to  Aiwdak o <

em zaziębieniay działa wzmacniającodo wcierania przeciw rw aniu ..  --------- -- — .  , . .
d* uiaszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plom bowanej flaszki 90 eentow .

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben.

3T. \  T. Publiczności w jiaźn ie  tąilaó prepar»iów MOLLA \ tylko 
•v,..Wij>. opatrzone są. to arka orbronnę. i poópis«jn,

SKŁADY WE LW OW IE: J . Beisor apt. Z. Knota* apt.; St. Markiewicz, Musiałowiez & Janik.
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wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym , nie licząc żadnej prowizyi. 2

Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do lokalu parterowego w gmachu bankowym.

K. u. k. Intendanz 
zu Nr. 3598.

des 11. Corps,
2889

A y i s o .
W egen  
g u n g .

Sicherstellung der traiteurmilssigen Yer- 
dann Keinigung uhd Aasbesserung der 

Kranken- und Spitalswiische fur das mit 15. Septem- 
ber 1898 zu activierende Truppon-Spital in Brody auf 
die Zeit vom 15. September 1. J. beziełiuugsweise vom 
Tage des thatsachlicben Belages dieses S pi tale s bis 
31. December 1899, bei guustigen Anboteu event,uell 
bis 31. December 1901, findet arn 19. Juli 1898 uin 
l OUh r  Yormittags boim Militar-Stations-Commaudo in 
Brody die beziigliclie schriftliche Offerthandlung statt.

Offerte, Vadien und Leistungsfahigkeits-Zeuguisse 
haben genau zu dem angegebenen Terminen bei der 
Yerhandlungsstelle einzulangen.

Die naheren Bedingungen konnen den, beim Mili- 
tar-Stations-Commando in Brody und bei der Intendanz

Corps erliegenden Bedingnishefton, dann derdes 11.
bei den vorgenannten Behorden und bei siimmtliehen 
Militar-Spitaleru des Corps-Bereiehes affiehierten voll- 
inhaltlichen Kundmachung, welehe auch in der „Ga­
zeta Lwowska“ verlautbart wurde, entnomrnen werden.

Lemberg, arn 21. Jun i 1898.

Von der Intendanz des k, und k. 11. Corps.

\ « w o ś ć ! N o w o ść  !

PiRFUMY
! !  z  b i a ł y c h  f i o ł k ó w ! !

wynalazku

Jana Ihnatowicza
w© L w o w ie .  

F l a k o n i k .  1  z łr * .
Skiepy własne : we Lwowie 
w Krakowie Sukiennice 20;

cisławowie ul.

ul. Kopernika 3. ul. Halicka 11 ; 
w  Czerni owcach Rynek 2 ;  w Sta-

I V o w o ś ć !

Franciszkańska 24.

Nowość!

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1898.

Przyjazdy i odjazdy pociągów  podane są podług zegara 
średnio - europ ej skiego). 

godzina Pociąg przychodni do Lwowa:
---- \  ' J 1     J "I f

Zimnej Wody od 8. maja do 11. września włącznie.

Pociąg

osobowy 6-45 z Ickan (Suezawy, Husiatyua, Kałusza)
„ 7-30 z ‘
„ 7-4'l z Janowa
„ 7-50 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze
,  7 55 ze Sokala i Rawy ruskiej
r 8-G5 z Lawocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
„ 815 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
„ 9-05 z Krakowa (W iednia Warszawy, Wieliczki , Orłowa przez Tarnów

od 15 czerwca do 15 września), z Mezó Laborez (Pesztu) Chyrowa 
przez Przemyśl 

„ 1035 z Ickan (Suezawy).
„ 1.0-45 z Jarosław ia, Lubaczowa
„ 1-01 z Janowa

1-30 z Krakowa (Wiednia, B erlina, Wrocławia), Chabówki i Now. Sacza 
przez Tarnów, Rzeszó- lub Przemyśl 

1-40 ze Skolego, S try ja (z Hrebenowa tylko od 10 lipea do 31 sierpa a) 
K ałusza, Chyrowa. '

1-50 z Czerniowiec, Bukaresztu, Jass, Uusiatyna, Kałusza 
,  2-15 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyczy > ee, Husiatyua, Brodów na dwo-

tzee Podzamcze
„ 2 30 z Podwołoozysk i t. d. jak wyżej nr dworzec główny

osobowy 5-00 z Podwołoczysk (Ki owa, Odessy) Grzymałowa, Kozowy, Brodów u*
dworzec Podzamcze 

„ 5-35 z Podwołoczysk itd. j„k wyżej na dworzeo główny
n ń'40 s IcU n , Suciawy, Berhometu, S retu, Kozowy. Podwyeoriage
„ 5 55 ze Sokala, Beizca i Liunaezowa

pospiesz.

osobowy

pospiesz,

Noc
osobowy 3-04

■ 3-30
pospiesz. 5 10

osobowy 6 1<

71 7-57

7) 842

71 8-31
p o f l p i e s y . . 5 45

osobowy 8 53
77 o-10

pospiesz. 939

9-45
9 55

osobowy D .-30
* 1 2 1 5

z Podwołoczysk na  dworzec Podzamcze 
z Podwołoczysk na dworzec główny
z Krakowa (W iednia, B erlina, W rocławia, Warszawy) z 

ki i Orłowa przez Tarnów, Rz«szów i Przemyśl: Szinb 
Przemyśl

Chabósr- 
■ira przez

z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa Roz- 
wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl.’ 

z Janowa od 1. do 31. maja wł. i od 16. do 30. września wł. cj- 
dzi nu le ; od 1 czerwca do 15 wrzśenia tylko w ś yięta i ńiedz, 

z Brznchowic tylko od 8. maja do 39 ozerwca i od lrf Bierpuia o j  
11. września wł. ,

z Brzuchowic tylko od 1 Iipoa do 15 sierpnia.' 
z Krakowa, z Lubaczowa przez Jarosław ; r. Jasła, Krosna Sanoka 

M. Laborez (Peszm , przez Przemyśl, z Oiłw».i pucz Tarnów od 
1 iipca do 30 września, z Jasła p zez Hzesziw; '

z Jauowa od 1 czerwca do 15 września tylko w dnie powsz.
z Krakowa, Kiosna, Iwonicza, Mezó-Laborz przez Przemyśl" Wie­

liczki, Lubaczowa przez Jarosław, Jasła. Rymanowa, ’ 
z Podw łoczysk (Kijowa Odessy) Brodów, Kopyezyniao na Podzui. 
z Ickan (Oałaozu, Jass) Suezawy, Kimpolungu H usiatynt P o l!

wysokiego, i Kozowy ;
* Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów na dw orzec  główny 
i Lawocznego 1 Pesztu i Chyrowa. Borysławia. 
ze Skolego, Kałusza, Borysławia.

Pociąg odchodzi zo Lwowa.
pospiesz, fi-00 do Podwołocaysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy z dware, głów 

a b 05 do Ickan, Kozowy, fiusiatyna, Suezawy
„ 0-:& do Poawołoczyst ^Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy z dworca Pola.
B 8-35 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Beriuiaj, Kozwatowa, Nadbrzezi*. 

Orłowa przez Tarnów 
osobowy H 50 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Uhyrowa. Stróża przez Tarnów

„ W'l5 do Skolego, Htebe.jowa -d 10 lipca do 31 sierpnia, Kałusia, Chyrowa
„ 9 25 do Janowa
„ 9 35 do Podwołoczysk. Brodów, Kopyczyńce, liusiatyna, Kozowy, Orzy-

małowa z dworca głównego 
„ 9-53 do Podwołoczysk itd. jak wyżej z dworca Podzamcze.
„ 9-&ó do Bałzca Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa
,  19-55 do Ickan, Sopowa, Berthomethu, Raiowiec, Suezawy
„ 12-50 do Janowa od 1 lipca do 15. września w niedziele i święta

pospiesa. 1-55 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i  Brodów z dworca głównego
„ 2 08 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy/ Brodów z dworca Podzamcz^

osobowy 2-15 dc Brzuchowie tylko od 8 mąja do 11 września w niedziele i święta, 
pospiesz. 2-40 do Ickan, Podwysokiego Kozowy, Kałusza, Husiatyna, KórSsuiezo,'Se­

retu (Jass, Bukaresztu)
,  2 50 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berliua) Labaczowa przez J»ro

sław, Jasła  przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów Juó faroów 
osobowy 3t 0 do Stryja, Skolego tylko od 1. maja do 30 września wł.; Borysławia 

Chyrowa 
„ 3-11 do Janowa
b 3 16 do iżimnej Wody tylko od 8 maja do 11 wrześuia
„ 3"26 do Brzuchowie tylko od 8 maja do 11 września
s 4 55 u» Jarosławia, Sambora przez Przemyśl.

Noc
osobowy

pospiesz .

osobow»

- !■»

5-20
6-20 
łv30  
6-a0

6-5 
700
7-10 
7 15 
8 4

10-05

10-40

11-00

11-27

do Kiakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, MezÓ-Laborcz (Pesztul 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Jasła 
przez Kz-szow, Wieliczki 

do Lawocznego (Munkacza, Pesztu) Borysławia 
do Janowa od 1 ezcr». ca do 15 w rz*nia tylko w dnie powszeinie 
do lckau, Radowioc, Kimpoluug, Suezawy
uo Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mezó-Ls- 

borcz (Pesztu| Orłowa przez Tarnów od 15 czerwca do 15 wrz. 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Lawocznego, (Munkacza, Pocztu) Chyrowa, Kałusza 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca Podzamcze
oo Jenowa od 1 maja do 31 maja i od 16 września dc 30 wrze­

śnia codziennie; od 1 czerwca d i 15 września w niedziele i 
święta

do Ickan (Jass, Oałaozu) Husiatyno, Kałusza, Step .rowiec Nowo 
sielicy, Suezawy

do Krakowa (W ieduia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 
Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki. Orłowa (przez Rzeszów) Cnabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoczysk i Brodów, Kopyczyń >a, Husiatyna z dworca głó­
wnego

ten sam z dworca Podzamcze

None godziny od 6-10 wieczór do T59 '  ino odznaczone są podkreśleniem 
Uczb minutowych i  objęU tą  t ł a a t e m l  ran kami. — Bi vro informacyjne c. k. ko­

ni. Trzeciego M aja o Hote Imperial, udziela wyjaśnię* 
odzaju bilety jazd  - i rozkłady jazay

k i  państwowych przy ul. Trzeneg 
io sprawach kolejowych, sprzedaje 
w formacie kieszonkowym.

wszeh eoot

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupująo przedmioty 
reklamowane w Gazeck Narodowej, lub w ogóle korzystając z działu ogłoszenio­
wego, raozyU powoływać się na Gazetę Narodową, jako na źródła, skąd inform acje 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 
Gazety Narodowej.

J p  i  i  i  i  n  a  | |  i  p o l e c a j ą  s w ó j  s p e c y a l n y  s l i ł a d .

I  neariCO ® A# DCSCOCH Fart, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, gospodarczych i dla potrzeb domowych. _ Karbolineutn,_ Ter, Tektury do
pokrywania dachów, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne. Nowy cennik wyszedł z druku i jest bezpłatnie do dyspozycyi.Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa

W .dawca i odpowiediiialnj redaktor FJattiu Kostecki


